PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 3 kör, kwartalnie 6 kor., 

za odnoszecie do domn dopłaca się 
60 hal. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h, ' 

kwartalnie 0 kor. W państwie Nie» 

miaskiem kwartalnie J0 ker., w innych 

państwach kwartalnie 13 kor, Zmiana 
adroin d0 hal. 


Cena mner pojodymozoge 
10 hal., numeru poniedziałke- 
wege £ hai. 
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Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennia o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem 


Kok XIX. 


Listy pieniężne, przekazy na pronume- 
ratę | inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agoncyi przyjmuje każdy urząd po 
gztowy w obrębie monarehii i w pań. 
stwie niemieckiem. Raklamacyć nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów,redakcya nie 
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Adres Red: $.. św. TOMASZA L. 32. 
Adres taiegr.. „Błav Narada" Kraków 
Telstes Kr. 1%. 


OGLOSZENIA (insaraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — OA miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) sa pierwszy raz 1f halerzy, za każdy następny raz 12 hal, gkład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hai. s» 
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal, Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się xa cenę 2 kor. od 100 egr. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. din : sdf- 
seowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wlodalu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Ohristliche Annoncen-Expedltion, Internationale Annoscen-Expad:tłon 
Annoncen-Expedition „Propaganda“, Gydri & Nagy. w Berllsia F. E. Coe. w Zudapeszela I. Lespold, Eduard Brann, w Paryzu F. Jones & Cie, A. Leretta 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków. Rynek, róg Fleryańskiej. Tslafon 368. 
poleca: 


Świeży transport kapeluszy 
słomkowych i Panama 


ostatnie nowości angielskie 
i francuskie. 


= = >= 


Telegramy „Głosu Narodn* z dnia 2 czerwca, 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki wiedeńskie są 
bardzo zaniepokojone drugim wypadkiem cho- 
lery w Grazu. Domagają się, aby rząd wy- 
Świetlił całą prawdę i przedstawił dokładnie 
istotny stan rzeczy, czy cholera w Grazu jest 
zawieczoma, czy teź są to wypadki na tle lo- 
kalnem, co byłoby o wiele groźniejszem. 
Dzienniki uważają, że jasne przedstawienie 
sprawy najlepiej przyczyni się do pobudze- 
nia ludności, aby była ostrożną wobec gro- 
żącej epidemii. 

Graz. (Tel. wł) W stanie zdrowia szwa- 
growej zmarłego na cholerę urzędnika pocz- 
towego zaszło dzisiaj pewne polepszenie tak, 
że lekarze mają nadzieję utrzyman'a ją przy 
. życiu. 

Konstantynopoi. (T. B). Wczoraj w Sam- 
suu nad Morzem Czarnem było 15 zasłabnięć, 
a 5 wypadków śmierci na cholerę. 
` Petersburg (T. B.) Agencya petersburska 
donosi, że rada sanitarna stwierdziła, przy 
bakteryologicznem badaniu 9 osób podejrza- 
nych o zasłabnięcie w Rosyi na cholerę, że 
w tych wypadkach nie było cholery. Badanie 
jednego wypadku w Noworosyjsku jeszcze 
nie jest ukończone. 


300 wypadków cholery w Wenecyi. 
Tryest. (Tel. wł.) Obiegają tu pogłoski, 
które jednak prasa przychylna Włochom 
przemilćza, że w Wenecyi było dotychczas 
300 zasłabnięć na cholerę. Magistrat Wenecyi 
i władze tają jednak ten stan rzeczy, gdyż 
ogłoszenie epidemii cholery w Wenecyi za- 
dałoby zupełny cios sozonowi kąpielowemu 
na Lido i ruchowi przejezdnemu w Wenecyi. 
Obowiązkiem jednak państw sąsiednich 
jest sprawę dokładnie sbadać i zabezpieczyć 
„granice przed zawleczeniem zarazy. 


Rewolta w marynarce 
francuskiej. 


Paryż. (Tel. wł.) Delcasse, minister mary- 
narki, wydał bardzo ostre zarządzenia w 
sprawie niepokojów, jakie wynikły w mary- 
narce francuskiej w ostatnich dniach. — Od 
czasu okradzenia kasy torpedowca nr. 256, 
wprowadzono w marynarce bardzo ostrą dy- 
Scyplinę, mocą której zakazano przebywać 
marynarzom przez noc na stałym lądzie, pole- 
cając, aby o godzimie 9 wieczorem wszyscy 
znajdowali się już na statkach. 

W skutak tego w porcia Dunkierka 150 
marynarzy oświadczyło, że jeśli zakaz ten nie 
zostanie cofnięty, oni rozpoczną bezro- 
bocie. 

Groźba ta jest czemś zupełnie nowem w 
stosunkach marynarki francuskiej. Dotych- 
czas pełnili służbę przeważnie katoliccy ma- 
rynarze z Bretanii, którzy służyli dziedzicz- 
nie od szeregu wieków w marynarce fran- 
cuskiej. 

Dopiero w ostatnich latach, gdy zaczęto 
usuwać katolików, rząd zaczął przyjmować 
ludzi z innych departamentów, a tem sa- 
mem przedostał się do armii duch rewolu- 
cyjny. 

Obecny stan rzeczy jest następstwem tej 
kampanii przeciw katolikom. 


Odgłosy wojenne. 


Francuzi w Marokku. 


Londyn. (T. B.) Dillon wystosował na po- 
siedzeniu Izby gmin interpelacyę do sekreta 
rza stanu Greya 0 to, czy wiadomo mu, że 
Marokańczycy pod wodzą francuskich oficerów 
poczynili spustoszenia i sprzedali w Fezie 80 
kohiet. Ze względu na to, że Francya, jak 
twierdzi, działa w Marokku w zastępstwie 
państw europejskich, mowca zapytuje, czy 
rząd angielski pochwala to postępowanie. 

Grey oświadczył, że rząd angieiski za krok 
ten nie mógłby wziąć odpowiedzialności, ża- 
łuje bowiem, że wogóle zapytanie takie rzu- 
cające złe Światło na obcych oficerów, zostało 
wystosowane, zanim rząd o zajściu otrzymał 


autentyczną relacyę. Zapewne Francya pierw: 
sza pospieszy z wyjaśnieniami. 

Paryż. (T. B,) Agencya Havasa donosi z 
Fezu: Kalumny generała Moiniera z wyjąt- 
kiem załogi Fezu udadzą się w poniedziałek 
rano do Bugaszus i Benemar, skąd donoszą 
o skoncentrowaniu powstańców. Sułtan oba- 
wia się, że będzie proklamowana wojna świę- 
ta i żąda natychmiastowego stłumienia roz- 
ruchów. 


Powstanie w Jemenie. 


Londyn. (T. B.). Według depeszy Reutera 
z Hodeidy, przybyła tam wiadomość, że pre- 
tendent Mohamed Idris zajął miasto Ab- 
ha, gdzie stało załogą 3000 tureckich żoł- 
nierzy. Wojska szeryfa nie mogły przyjść na 
ratunek, poniosły bowiem w drodze kięskę. 
Z drugiej strony donoszą, że Izzet pasza po- 
tykał się z powodzeniem z powstańcami w 
podgórz%ch Jemenu. 


Sprawy ausiro-węgierskie. 


Stan zdrowia cesarza. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Cesarz noc spędził bar- 
dzo dobrze. Wstał o godz. 4. rano i po 
śniadaniu zabrał się do pracy. Przedpołu- 
dniem cesarz odbył spacer po ogrodzie w 
Schónbrunnie. Następnie udzielał posłuchań. 
Posłuchanie arcyks. Salwatora trwało ', go- 
dziny. Potem arcyksiąże udał się do przybo- 
cznego lekarza, gdzie przybył naczelny och- 
mistrz dworu ks. Montenuovo. W obecności 
arcyksięcia odbyła się konferencya o wyjeź- 
dzie cesarza do Lainzu. O godz. 12 w po 
łudnie przyjął cesarz na posłuchaniu arcyks. 
Franciszka Karola. Cesarz wyjedzie do Lainz 
w południe przyszłego tygodnia. Ponieważ w 
Lainz nie znaleziono pomieszczenia dla słu: 
żby cesarskiej, urządzone będą dwa jej kom- 
plety do zmiany, które dojeżdżać będą z 
Schónbrunnu. W ciągu wczorajszej jazdy z 
dworca, 12 osób starało się wręczyć cesa- 
rzowi różne prośby. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Ogólnie podnoszą, że ce- 
sarż wczoraj podczas przyjazdu do Wiednia 
na dworcu wyglądał bardzo dobrze. Cesarz 
trzyma Bię prosto i bardzo czerstwą ma ce- 
rọ. Można wobec tego wierzyć informacyom, 
że cesarz dlatego tylko wyjeżdża do Lainz, 
że obecnie w Wiedniu panuje wielki kurz, 
gdyż burzą i budują masę domów. 

Willa w Lainz jest szerokim pasem drzew 
naokoło przeciw temu skutecznie zabazpie 
czona. 


Komprom'sy socyalistów. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Krąży pogłoska, że mię- 
dzy niemieckimi liberałami a socyalistami przy- 
szło do cichego porozumienia. Jest to pierwszy 
wypadek oficyalnego sojuszu między stron- 
nictwem mieszczańskiem lib.-żydowskiem a 
partyą socyalno-dem. 


Curiosa wyborcze. 


* Praga. (Tel. wł.) Dzienniki czeskie ogła- 
szają dziś statystykę wyborczą. która wska- 
zuje, że w okręgach czeskich ubiega się o 
mandaty poselskie „tylko* 680 kandydatów. 
Jako curiosum wyborcze przytaczają czeskie 
dzienniki ustęp z mowy kandydackiej zna: 
nego hr. Sternberga, w którym przyrzeka 
on wyborcom, że w razie, jeżeli go wybiorą 
posłem, postara się u cesarza, aby nakazał 
uznać słynny rękopis królowodworski za — 
autentyczny. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 2 czerwca, 


Proces studentów ruskich. 
Lwów. (T. B.). Przerwany proces przeci- 
wko studentom ruskim rozpoczął się dzisiaj 
na nowo. Przesłuchano Świadków łyszezyja, 
a następnie Włodzimierza Lewickiago, który 
zeznał, że widział, jak oskarżony Ochrymo- 
wicz strzelał w sufit. 


Diaz w Wiedniu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Nene Freue Presse“ 
donosi, że Diaz wstąpi także do Wiednia 
gdzie chce się Btarać o przyjęcie u cesarza 
którego chciałby poznać. 


Sensacyjny proces. 

Wiedeń. (T. B) Oskarżony o współwinę 
Bartunkowej, która zamordowała krawcową 
Weissównę, Czerny, został dziś uwolniony, 
albowiem prokurator odstąpił od oskarżenia. 

Wyrok przeciw Bariunkowej zapadnie 
wieczorem. i 


Ogólne bezrobocie. 
Fiume. (Tel. wł.) Do bezrobocia w Fiume 


| Zgromadzenie narodowe portugalskie. 


Londyn. (Tel. wł) Dzienniki donoszą, że 
zgromadzenie narodowe portugalskie zbierze 
się 16 czerwca. Parę pierwszych dni zajmie 
ukonstytuowanie się, poczem koło 22—23 
czerwca nastąpi wybór prezesa Rzeczypospo- 
litej. 

Co do osoby kandydata frakcye nie po- 
godziły się jeszcze z sobą, a spory wewnę- 
trzne grożą wybuchem wojny domowej. 


Zajęcie kanonierki tureckiej. 


Konstantynopol. (Tel. wł) Pisma tureckie 
donoszą, że kanonierka wojenna „Merme 
sys“ została zatrzymana obok wybrzeży 
Bassory przez okręty wojenne angielskie. — 
Bassora stanowi sporne terytoryum między 
Anglią a Turcyą. 


Parlament turecki. 

Konstantynopol. (T. B.) Izba ukończyła 
wczoraj dyskusyę budżetową i upoważniła 
rząd do podjęcia pożyczki na pokrycie defi- 
cytu w wysokości 11 milionów funtów. 

Następnie Izba, mimo sprzeciwienia się 
ministra wojny, zniżyła emerytury wojsko- 
we o 20 proc. 


Obrabowani żydzi. 
Konstantynopol. (T. B.) Podług depesz na- 
deszłych do wielkiego rabina Beduini zaata- 
kowali i obrabowali kilka rodzin żydowskich 
koło Nazaretu. Rabin przedsięwziął u Porty 
kroki. 


Ściganie urzędników Standard Oil 
Gompagny. 

Waszyngton. (T. B). W senacie wniósł Po 
marene rezolucyę, żądającą karnego Ścigania 
urzędników Standard Oil Compagny i trustu 
tytoniowego. 


Ruch wyborczy, 


Zasługi Dra Doboezynzkiego I jego organu. 


Na jednema z ostatnich: zgromadzeń nie: 
żawisłych żydów wygłosił Dr Gross „wiel- 
kə“ mowę kandydacką, już jako przyszły 
członek Koła polskiego i powiedział między 
innymi: 

„My idziemy z „Reforma“, której wła- 
Ścicielem jest Dr Doboszyński — sądzę, że 
nie każecie nam pójść z Dutkiewiczem i 
„Głosem Narodu“! Muszę wam jedno powie- 
dzieć, że tak jak sią „Reforma* wohec ży- 
dów zachowywała w Galicyi, tak się ża- 
dne inne większe pismo mieszczań: 
skie nie zachowało. „Słowo polskie“ 
organ rzekomo liberalny zamieniło się na 
organ antysemicki. W uUalicyi antysemityzm 
jest rzeczą bardzo popłatną — ale „Refor. 
ma“ z tego popłatnego konika nigdy nie ko- 
rzystała'... 

Chętnie uznajemy, że Dr Gross wydal 
tym razum świadectwo prawdzie... Istotnie 
żadne pismo polskie nie zajęło wobec ży- 
dów tak serwilistycznego stanowiska, jak 
„Nowa Reforma“ i żadne do tego stopnia 
nie jest zawisłe od żydów, szerząc wskutek 
tego najniebezpieczniejsze bałamuctwa. Dość 
przypomnieć poparcie, jakiego udzieliła „No- 
wa Reforma“ sprawcom zamachu na wol- 
ność nauki i polsko-Katolickia tradycye 
Uniwersytetu Jagiellońskiego — Oto są „za- 
sługi“ Kberalnego dziennika i jego właści- 
ciela! Słusznie też Dr Gross stwieruził, pu- 
blicznie ich doniosłość. dla żydów. Jedno 
tylko musimy sprostować w jego wywo- 
dach. Oto antysemityzm nie jest wcale po- 
płatny, natomiast przyjaźń z żydami opłaca 
się zawsze bardzo dobrze, jak tego właśnie 
dowodzi lustracya ostatnich lat egzystencji 
„N. Reformy“. 


Kandydatury ludowców. 


„Przyjaciel ludu“ ogłasza ponownie kan- 
dydatury swego stronnictwa, w ich rzędzie 
drugiego kandydata na okręg Kolbuszowa- 
Rzeszów p. Jana Roga. Co do drugiego kan- 
dydata z okręgu Tarnów-Wojnicz (kandydu- 
je tam p. W. Witos), podnosi „Pryjaciel Lu- 
du“, że jeszcze nie jest zdecydowane, czy 
stanie tam p. Stan. Cholewicki, czy józef 
Budzyn. 


Mielec. 


We środę 31 maja odbyło się w sali „So- 
koła“ zgromadzenie przedwyborcze, które zwo- 
łali zwolennicy X. Pastora. Zgromadzenie 
to z trudem przyszło do skutku, bo nie chcia- 
no użyczyć sali ze względu na lojalność dia 
p. Rosnera. W zgromadzeniu wzięło udział 
parę set ludzi z różnych klas. Po zagajeniu 
zabrał głos X. Pastor i w długiem przemó- 
wieniu, może nie tak uczonem, jak u p. Ro- 
snera, ale za to jasnem dla szerszych warstw, 
a gdzieniegdzie dowcipnem, wskazał na pracę, 


przystąpili także dziś rano piekarze. Nie wia-|jaka czeka przyszły parlament; zwłaszcza za- 


domo czy drogą woduą uda się miasto za0- 


łatwienie tylu potrzeb ludowych jest pie- 


patrzyć w pieczywo. Na razie wydano lud-|kącą kwestyą. Nadto mówił o sanacyi par- 


ności chleb wojskowy, a piekarze wojskowi, lamentarnej pracy i o sanacyi stosunków w; 


pracują w prywatnych piekarniach. 


wiązki mieć będzie przyszły poseł. X. Ere 
dydat jest świadomy tego ciężaru, ale zara 

zem czuje i siłę, że te obowiązki spełnić jest 
w stanie tem bardziej, że w kłótniach fra- 
kcyj udziału nie bierze, 

Po przemówieniu X. prałata, interpelowało 
go kilku żydów i kilku chrześcijan. W koń 
cu uchwalono większością, że wy- 
borcy przyjmują kandydaturę X. 
Pastora. 

W czasie wyborów zagraża naszemu mia- 
stu widocznie ddnma, bo magistrat (p. wice- 
burmistrz, gorący zwolennik p. Roznera), po- 
rozlepiał ogromne afisze, by kupcy i rze 
mieślnicy ściśle przestrzegali przepisów sa 
nitarnych, a w przeciwaym razie będą karani 
grzywną do 100 kor. lub aresztem. Ukaz ten 
wyszedł z polecenia tut. starostwa, bo to ła- 
pka na tych, którzy może za kandydatem 
rządowym (?) nie zechcieliby iść, Nadto ko 
respondent rozmawiał z poważną osobistością, 
przed którą żydzi żalili się, że p. starosta 
ustawicznie po nich posyła.. i ciągie 
do biura zaprasza w Sprawie wyboru. 

Wobec tego rodzaju ciągłych narzekań w 
prasie, że p. starostowie mieszają się do wy- 
borów na Korzyść kandydata z „Prawicy“, 
nie pozostaje nic innego, jak pisać artykuły 
do gazet wiedeńskich, bo prawie wykluczo 
nem jest, by p. namiestnik o tem nie wie- 
dział! 


List chłopski z Sieprawia. 


Otrzymujemy następujące pismo od wło- 
ścian powiatu wielickiego (z Sieprawia) któ- 
ry umieszczamy w dosłownem brzmieniu: 

Dnia 28 maja urządził u nas zebranie 
przedwyborcze p. St. Zgórniak w domu Ja- 
na Barana. Pierwszy zabrał głos kandydat 
i w dwugodzinnej mowie przedstawił nam 
dotychczasową pracę, wyjaśnił program swe- 
go stronnictwa i swe zapatrywania polity- 
czne. Ani jedna obietnica nie przemkła się 
podczas jego całej przemowy a nawet otwar- 
cie wypowiedział kandydat, że obiecywać ni 
komu nic nie myśli i nie będzie, a jeżeli zo- 
stanie wybrany, to wtenczas bez danych 
etietnic obowiązek posła sumiannia społaiać 
będzie. Wielu posłów słyszałem, gdy prze- 
mawiali, ałe każdy miał za sobą pełno obie- 
tnic. Nie były one z dobrego serca pana po- 
sła, bo jak poseł odjechał tu i obietnice ulo- 
tniły się w powietrze jak kamfora. P. Zgór- 
niak wart i powinien być przez wszystkich 
włościan poparty. 

Ale jak wszędzie tak i do nas przybyło 
paru najętych czerwonych szmaciarzy Da- 
szyńskiego, a to jakiś Baran z Mietniowa, 
znany z przed czterech lat szczery ludowiec 
a teraz zabity socyał — Piątek ze Sierazy. 
Obaj zaczęli przemawiać, ale p. Zgórniak 
wyjaśnił co są warci Ssocyaliści, wówczas po 
zabronieniu przez przewodniczącego zabiera- 
nia im głosu wśród oburzenia i 
spokojnie się wynieśli z zebrania. 
nas na zebraniu koło 150. 


urągania 
A było 


Miscelanea wyborcze. 


P. Roman Woyczyński, kandydat w 
okręgu wiejskim Wadowice Myślenice wydał 
odezwę do swych wyborców, w której ogła- 
sza, że pracę swą opierać chce na gruncie 
szczerze katolickim i chrześcijańskim, na 
idei, która dobrze pojęta „usunie wszelkie 
walki“. 

W okręgu wiejskim Czortków-Trembowla 
kandyduje przeciw oficyalnemu kandydatowi 
Rady Narodowej Jerzemu hr. Baworuwskie- 
mu na własną rękę p. Karol Wojewoda z 
frondy ludowcowej. 


„bzego Niemiec w Galicyi żądać wi- 
nien od kandydatów polskich?" 


Z długim, w najwyższej mierze prowo- 
kacyjnym artykułem wystąpił lwowski ha- 
kalystyczny „Deutsches Volksblatt“. Artykuł 
zajmuje się wyborami w QGalicyii od 
kandydatów polskich domaga się buńczucz- 
nie spełnienia siedmiu warunków, dedąjąc, 
że jeżeli Kandydaci polscy złożą solenne 
przyrzeczenie, iż warunków tych dopełnią, 
natenczas dopiero staną się godni poparcia 
Niemców. Wstęp hakatysty lwowskiego jest 
tak zuchwały, że warto go powtórzyć w 
przekładzie polskim. Oto, co pisze: 

„Niemieccy wyborcy w Galicyi! Po raz 
pierwszy od czasu, jak naród niemiecki 
zbudził się w uświadomieniu narodowem, — 
przystąpicie do urny wyborczej. Macie więc 
święty obowiązek pokazania przy wyborach, 
że jesteście mężami niemieckimi, że kocha- 
cie naród niemiecki i jesteście świadomi te- 
go, co winniście niemczyźnie. Z tego powodu 
oddać wam wolno głos takim tylko kandy- 
datom, którzy jasno i stanowcza się zobo- 
wiążą, że w parlamencie bronić będą tych 
przedłożeń, których naród niemiecki w Ga- 
licyi bezwarunkowo domagać się musi“. 

Po tym buńczuczanym wstępie „Volks- 
blatt“ sformułował siedm swoich warunków, 


iKole polskiem. Ciężkie więc i poważne obo- jak następuje: 


Zakład malarsko-pokostniczy 


K. Mikulskiego 


w Krakowie nl. św. Krzyża 1. 28. 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa 


i pokostnictwa wchodzące. 
Wykonanie szybkie, staranne i wytworne. 
Ceny niskie. 


Każdy kandydat, który się ubiega o gło- 
sy niemieckie, powinien jasną dać odpowiedź 
na następujące pytania: 

1) Czy zdecydowanie będzie bronił tego, 
aby Niemcy w Galicyi zawsze i wszędzie u- 


znawani byli jako trzeci w kraju osiadły 
szczep obok Polaków 1 Rusinów ? 

2) Czy będzie pilnował, aby ustawowe 
prawa języka, niemieckiego w Galicyi, jak 
ułożone zostały rozporządzeniami językowe- 
mi z 1869 r, a do dziś dnia obowiązujące- 
mi, wszędzie przez władze były przestrze- 
gane ? 

3) Czy będzie dbał o to, aby w tych nie- 
mieckich gminach, gdzie niemieccy miesz- 
kańcy większość tworzą, budowane były pu- 
bliczne szkoły z niemieckim językiem wy- 
kładowym, a dalej, w tych niemieckich gmi- 
nach, w których bezprawnie zaprowa- 
dzono połski język wykładowy, ten bez- 
prawny stan usunięty i niemiecki 
ęzyk wykładowy znówwprowadzo- 
ny został? 

4) Czy chee współpracować nad tem, aby 
Niemcy w Galicyl, obok tak zwanego nie- 
mieckiego gimnazyum we Lwowie, otrzymali 
drugą prawdziwie niemiecką szko- 
łę średnią? 

5) Czy ża wszystkich sił starać się 
będzie, aby związek niemieckich spółek rol- 
niczych otrzymał odpowiednią suhbwencyę od 
ministerstwa rolnictwa i aby związek ten 
przy rozdzielaniu subwencyi rolnictwu gali- 
cyjskiamu był każdego czasu uwzględniany, 
odpowiednio do liczby i znaczenia Niemców 
galicyjskich ? 

6) Czy wpływu swego chce użyć w tym 
kierunku, aby niesprawiedliwe usuwanie ję- 
zyka niemieckiego i zastępowanie go języ- 
kiem polskim w kazaniach, nabożeń- 
stwach i nauce religii, jak to prak- 
tykują katolickie władze kościelne, 
publicznie napiętnewanem i energicznem wy- 
stąpieniem wobec władzy kościelnej usuniętem 
zostało ? 

1) Czy chce współpracować nad tem, aby 
Niemcy galicyjscy przy reformie wyborczej 
do Sejmu galicyjskiego co najmniej dwa 
mandaty sejmowe, a do Rady państwa co 
najmniej jeden mandat uzyskali? 


Po postawieniu siedmiu powyższych py- 
tań, „Volksblatt“ w taką uderza nutę haka- 
tystyczną : 

„Jeżeli kandydat na siedm tych pytań 
odpowie potakująco i g tów będzie podpisać 
siedm tych żądań, możecie go Śmiało wy- 
bierać. Jeżeli tego nie nczyni, natenczas gło- 
su cddawać mu nie można Szczególnie 
strzeżcie się takich kandydatów, którzy po- 
dają się za Niemców, ale jednocześnie kan- 
dydują z ramienia stronnictwa, zwalczające- 
go niemczyznę i pozbawiającego ją praw na 
każdym kroku. Niemozliwą jest rzeczą, aby 
uświadomiony narodowo Niemiec mógł od- 
dać głos takiemu kandydatowi, który 
chce wstąpić do Koła polskiego. 
Zwalczać musimy naród (oczywiście polski) 
który inne narodowości uciska, prześladuje 
i pozbawia ich praw. Wy Niemcy! nie myśl- 
cie czasem, że was jest za mało i że o głos 
wasz nie chodzi. Czasami jeden jedyny głos 
rozstrzyga 0 wyborze. Dlatego w dniu wy- 
borów Bpełnijcie święty wasz obowiązek i 
oddajcie głosy wasze tylko takim kandyda- 
tom, którzy bezwarunkowo zobowiążą się 
bronić powyższych żądań niemiecko-ga- 
licyjskiego narodu. Możemy zakomuni- 
kować, że partya ukraińska, która wo- 
bec nas Niemców zawsze życzliwie się za- 
chowywała, bezwzględnie oświadczyła się 
wronić powyższych żądań niemieckich“. 

Tak daleko hakatystyczny „Volksblatt“. 
Buta hakątystyczna daleko posuwać się mu- 
siała, żeby w kraju odwiecznie polskim z 
ludnościa polską publicznie występować z 
tego rodzaju żądaniami i z tego rodzaju ar- 
tykułami. W Galicyi nikt Niemcom krzy- 
wdy nie czyni, ale stanowczo i energicznie 
odpierać należy natręctwa hakatystyczne. 
Żądać od kandydata Polaka, żeby podnosił 
bunt przeciwko władzy kościelnej na to, by 
do kościołów galicyjskich wprowadzono niem- 
czyznę, to już Szczyt bezczelności, na co 
tylko hakatyści autoramentu bismarckow- 
skiego zdobyć Bię mogą. 

Hakatyści galicyjscy chcieliby u nas za- 
prowadzić takie stosunki, jak w zaborze 
pruskim, gdzie nawet w świątyniach pań- 
skich panoszy się hakatyzm i doznaje pod 
tym względem poparcia ze strony prusko- 
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niemieckiego rządu. Hakatysta lwowski, sta- 
wiający zuchwale swoich „siedm żądań“, 
niech raz na zawsze sobie zapamięta, że nie 
dla psa kiełbasa... 

Z drugiej przecież strony byłoby błędem 
politycznym z naszej strony, gdybyśmy na 
tego rodzaju objawy wyszydzanego hakaty- 
zmu nie mieli zwracać uwagi. Takich obja- 
wów żadne społeczeństwo, dbające o swą 
spoistość i zwartość narodową, nie lekcewa- 
ży. I nasze społeczeństwo polskie w Galicyi 
lekceważyć ich nie może i nie powinno. Pa- 
miętajmy o tem, że hakatyści w myśl re- 
cepty swego mistrza — „żelaznego kancle- 
rza“ hołdowali i hołdują zasadzie, że żywioł 
polski należy wszędzie i na każdym kroku 
tępić, jeżeli nie otwarcie to podstępnie, je- 
żeli nie głośno to pocichu. Pod tym wzglę- 
dem hakatyści są wszędzie jednacy, czy w 
Austryi czy w Prusiech, czy gdzieindziej. A 
że zachłanność ich nie zna miary i granic, 
dowodzi tego także powyższy artykuł lwow- 
skiego hakaitysty, który zawierał już bliższe 
stosunki z partya ukraińską na zwal- 
czanie polskości w Galicyi. 


Rada m. Krakowa. 


Wczoraj odbyło się przy niezwykle wiel- 
kim komplecie posiedzenie krakowskiej Rady 
miejskiej pod przewodnictwem prezydenta 
Dra Leo. Na wstępie zawiadomił prezydent, 
że ministerstwo robót publicznych zatwier- 
dziło projekt zabezpieczenia miasta przed 
powodzią zapomocą odpowiednich murów i 
bulwarów. Projekt, wypracowany przez prof. 
Sikorskiego, a zatwierdzony przez miasto, 
nie uzyskał aprobaty, natomiast zatwierdzo- 
ny został projekt namiestnictwa, na który 
rząd przeznacza kredyt 5 i pół miliona kor. 
Ujemny jest moment, że wykonanie robót 
ma trwać przez 8 lat. Jest to okres nadmier 
nie długi i naraża miasto na niebezpieczeń- 
stwo powodzi; namiestnictwo proponowało 
rozkład robót na 4—5 lat. 

Prezydent przedstawił następujący wnio- 
Bek ; 

„Rada miasta Krakowa wyraża uznanie 
i podziąkowanie dla ministerstwa robót pu- 
blicznych za zatwierdzenie planów zabezpie- 
czenia miasta przed powodzią, a zarazem 
wzywa prezydenta, aby poczynił wszystkie 
możliwe kroki, iżby roboty były wykonane 
w znacznie krótszym czasie, jak pierwotnie 
było zamierzone“, 


Po przemówieniach r. m. Dobosżzyń- 
skiego, Gertlera i Beringera, wnio- 
sek uchwalono. 

R. m. Miedniak przedłożył nagły wnio- 
sek o wezwanie rządu, aby bezwłocznie przy- 
stąpił do budowy komory burzowej przy ul. 
Zwierzynieckiej i do budowy Środkowej czę: 
ści kolektora od ul. Zwierzynieckiej aż do 
Skałki, aby zapobiedz zatruwaniu powietrza 
przez odsłonięte kanały. 

Po wyjaśnieniu wiceprezydenta Sarego, 
Rada wniosek uchwaliła. 

R. m. Nowak Stanieław użalał się, że 
wiele spraw szkół wiejskich zalega w Radzie 
szkolnej kraj. Do spraw takich należy mia- 
nowanie kierownika szkoły w Dębnikach, za- 
twierdzenie dwóch posad, nadanych przez 
Radę miasta, wreszcie udzielenie remunera: 
cyj dla tymczasowych nauczycielek za ferye 
w roku zeszłym. Mowca żąda w tych spra- 
wach wyjaśnień. 

R. m. Konopiński, jako delegat da 
Rady szkolnej kraj., oświadcza, że jedna z wy: 
mienionych przez r. m. Nowaka nominacyj 
już w Radzie szkolnej kraj. zapadła, druga 
(prezenta) może już dzisiaj zyskała aprobatę 
Rady szkolnej kraj. W sprawie remuneracyj 
dla tymczasowych nauczycielek za ferye ro- 
ku zeszłego otrzymał mowca dzisiaj z Rady 
szkolnej kraj. zawiadomienie, że sprawa ta 
z możliwym pośpiechem będzie załatwiona. 


Porządek dzienny. 


Rada uchwaliła zakupić od pani Kirch- 
majerowej w Dębnikach 874 sążni gruntu 
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A. SIGDWICK. 


„M ŁONIE RODZINY. 


(PO WIEŚĆ) 


— Próbowałeś kiedy swego głosu Mi- 
chalo ? — zagadnpęła Klotylda. I naraz wszy- 
stkie trzy zaczęły mówić na ten temat Mó- 
wienie razem, było ich stałym zwyczajem. 
Były z pewnością źle wychowane, ale bardza, 
ładne i bystre z natury, co im musiał przy- 
znać każdy nieuprzedzony człowiek. Nazwi- 
sko Demińskiego powracało nieustannie na 
ich usta tak, że wreszcie Michał uczuł się 
zniewolonym zapytać matki, kim był ten 
człowiek. 

Pani Sewerynowa nic mu na to nie od- 
rzekła, tylko mrugnęła znacząco, » spojrze- 
nie to podchwycone zostało w lot przez jej 
średnią córkę, 

— Patrzcie tylko! zawołała na głos Səlma, 
Zosia zaczyna już jakieś konszachty z nowo 
przybyłym. Michał stwierdził przy tej sposo- 
bności raz jeszcze, że wszystkie dzieci nie 
wyłączając Boba, nie nazywają pani Sewery- 
nowej matką, mateczką, mamą lub jaką in- 
ną odmianą należnego jej tytułu, lecz mówią 
do niej poprostu Zosia. Wyczytawszy zdzi- 
wienie w oczach syna pani Sewerynowa pró- 
bowała się usprawiedliwiać, mówiąc: 

— Nie chcą mnie nazywać inaczej. Pró- 
bowałam gniewać się lub nie odpowiadać, ale 
obracają to w żart, mówiąc. Patrzcie tylko 
jakie tony Zosia stroi, lub coś innego w tym 
rodzaju. Ostatecznie przyzwyczaiłam się już 
do tego a jeżeli chcesz to i ty możesz mó- 
wić do mnie tak samo. 

— Zobaczymy, odparł Michał, przyrzeka- 
jąc sobie w duchu, że nie zastostuje się do 
życzenia matki. 

Następnie Selma CA a -| dg) że kolacya 


Józef 


pod budowę szkoły przy ul. Sobieskiego i 
Małej po cenie 40 Kor. za sążeń. 

Imieniem prezydenta miasta, referent p. 
Nowotny, naczelnik straży pożarnej, podniósł 
zasługi p. Wilhelma Fen za, jako naczelni- 
ka krakowskiej ochotniczej straży pożarnej. 
Pan Fenz będzie w najbliższych czasach ob- 
chodził 40 letnią rocznicę pracy na polu po- 
żarnictwa. Referent przedłożył wniosek o wy- 
rażenie p. Fenzowi gorącego uznania i po- 
dziękowania za gorliwą, pełną poświęcenia i 
długoletnią, a wybitną działalność na polu 
pożarnictwa dla dobra miasta Krakowa. 

Wniosek uchwalono przez aklamacyę 
wśród oklasków. 

Rada zatwierdziła plany na budowę 
dwóch szkół wydziałowych w Półwsiu 
Zwierzynieckiem i Dębnikach; każdy budy- 
nek kosztować będzia po 193.000 koron. 


Nowe posady. 


Na podstawie referatu wiceprezydenta 
Sarego, przedłożonego imieniem prezydyum, 
oraz sekcyj ekonomicznej, skarbowej i pra- 
wniczej, uchwalono znieść w budownictwie 
miejskiem 2 posady adjunktów w X klasie 
rangi i 1 posadą asystenta w XL klasie ran- 
gi, a natomiast utworzyć jednę nową posa- 
dę radcy budownictwa w randze VII, jednę 
w IX. klasie rangi i jednę nową posadę ad- 
junkta w X. klasie rangi; dalej ustanowić 
nową posadę oficyała magistratu w X. kla- 
sie rangi dla budownictwa miejskiage w od- 
dziale A); wreszcie uchwalono inspektorom 
budownictwa miejskiego, którzy obok peł- 
nienia służby policyi budowlanej we własnym 
okręgu, pełnią także służbę zastępczo w in- 
nych okręgach budowlanych, przyznać z: to 
zastępstwo 20 proc. swej płacy etatowej, je 
żeli zastępstwo trwa dłużej, niż miesiąc, — 
Uchwałono także rozpisąć konkurs na posa- 
dy wakujące w dziale policyi budowlanej. 

Uchwałono ustanowić posadę weteryna- 
rza miejskisyo w X. klasie rangi z płacą 
2200 koron, kwaterowem 768 kor. i prawem 
do 3 trzechleci po 200 kor. 


Zamiana gruntu. 


Rada uchwaliła zamienić pewną część 
gruntów gminnych z gruntami p. bopielo- 
wej przy ulicy Basztowej; za nadwyżkę 5270 
Sążni kwadr. zapłaci p. Popielowa po n 300 
za sążeń, czyli razem 15810 kor. 


O spekulacye grustami. 
Grunta w Czarnej Wsi. 


Referent sekretarz magistratu Dr Wy- 
dro przedłożył wnioski komisyi gruntowej 
i sekcyi skarbowej w sprawie nabycia grun- 
tów w Czarnej Wsi za torem wyścigowym 
od pp. Misiorowskiego i Stachowakiego w 
obszarze 5 i pół morgów za 107.000 koron, 
czyli po 12 kor. za sązeń. 


Zarzuty r. Daszyńskiego. 


Nad wnioskiem tym wywiązała Bię żywa 
dyskusya, dla wielu obecnych nader niemiła. 
Pierwszy zabrał głos r. m. Ignacy Daszyń 
ski. Ze względu na niesłychane zarzuty, pod- 
niesione przez niego, podajemy przemowę 
jego w streszczeniu. 

Sprawa, przedstawiona przez referenta 
magistrackiego jest zdaniem p. Daszyńskiego 
wymowną ilustracyą zabagnionej polityki grun 
towej miasta. Zamiast celem powstrzymania 
szalenie wzrastającej drożyzny mieszkanio- 
wej, budować na posiadanych już gruntach 
domy z tanimi mieszkaniami, zaczęto ma- 
rzyć o Wielkim Krakowie, zaczęto za Kolo- 
saline Sumy skupować grunta, Utworzenie 
Wielkiego Krakowa spowodowało, że potwo- 
rzyły się całe szajki spekulantów, którzy doe 
prowadzili do tego, że ceny gruntów wzrc- 
sły do wysokości cztero, pięcio i sześciukro- 
tnej cen dawnych. Mimo, iż gmina miała moż- 
ność położenia kresu tym niesłychanie krzy- 
wdzącym ludność spekulacyom, nie uczyniła 
tego, lecz poszła w ślady spekulantów, na- 
śladując ich. A mieszkańcom miasta rzucało 
się tymczasem obistnice, że grunta będzie 
się im po niskich cenach sprzeduwało. Lacz 


skończona i jeżeli Zosia niema nic przeciw 
temu, towarzystwo wstać może od stołu. 
Przeszły do salonu, gdzie zaczął się jak zwy- 
kie familijny koncert. Kloty!da i Selma Śpie- 
wały i grały, brat ich zaś usiadł obok matki 
na kanapie dla delektowania sią muzyką. Po 
niejakim czasie zauważył, że story nie Są za- 
puszczone. Powstał więc i spuszczał je sta- 
rannie, 

-— Czemu zastaniasz okna? — spytała 
Selma. 

— Aby was nie widziano z ulicy, 

— A cóż to szkodzi, że nas widzą, nie 
mamy wcale ochoty dusić się z tego powo- 
du z braku powietrza. 

-— Co do mnie odparł poważnie Michał, 
wolałbym dusić się, niż służyć za widowisko 
przechodniom. Jeżeli zresztą chcecie, można 
otworzyć okno wychodzące na ogród. Chcąc 
spełnić ten zamiar przeszedł salon w po- 
przek, ale otwierając okno zauważył parę 
ciemnych sylwetek, które schroniły się na- 
gle za drzewa. Spuścił więc i tu zaluzye, a 
potem oznajmił siostrom, że i w ogródku jest 
parę obcych osób. 

— (Cicho! zawołała Klotylda, kładąc palec 
na ustach, to para młodych ludzi mieszkają- 
cych w sąsiedztwie, Przychodzą tak co wie 
czór, dla słuchania naszej muzyki — umyślnie 
dla nich zostawiamy niezamkniętą furtkę. 

— W takim razie należałoby raczej zapro- 
sié ich do salonu. 

— Zapraszamy też ich czasem. 

— No! to Bię nie dziwię, że krążą koło 
domu. 

Potem Michał zapuścił się w dłuższą ro- 
zmowę z matką. Opowiadał jej o Indyach, 
ale ona słuchała go z roztargnieniem. Po 
niejakim czasie zapytała go wręcz, co myśli 
o swoich siostrach. 

— Sy bardzo ładne, ładniejsze, nawet nie 
przypuszczałem, co Się tyczy innych ich za- 
let, nie miałem jeszcze możności zapożnać się 
z niemi. 

aaa 1 / 2 u siebie na a Michał 


"W KRAKOWIE, 


tymczasem nie sprzedano poza wzgórzem Św. 
Salwatora ani jednej parceli! 

Grynderzy błogosławią rządy pana prezy- 
denta, który dopomógł im do poczynienia 
tak świetnych interesów, do zdobycia kro- 
ciowych majątków. 


Dzisiejszy wniosek przedstawiony przez 
urzędnika magistratu to jeden z takich świe- 
tnych interesów spekułantów grunto- 
wych, którzy należą do tej rady! 
Na sprzedaży swych parcel w Czarnej Wsi 
uczynią radcy miejscy Misiorowski 
i Stachowski znakomity interes, Skoro 
dla nich nie było już tajnem, tak, jak to 
było dla ogółu mieszkańców naszego miastą 
że Wielki Kraków już jest kwestyą czasu, 
panowie ci pozakupywali od różnych bie 
dnych ludzi, chłopów, wdów i sierót grunta 
po 1, 2 lub 3 korony za sążeń, 


Dzisiaj miasto w myśl polityki p. prezy: 
denta zakupuje tesame grunta pa 12 koron za 
sążeń. 

Czyż wartość tych gruntów jest istotnie 
tak wysoka? Wszak nikomu fachowemu 
tajnem nie jest, że grunta te, to mokradła, 
na których melioracyą trzeba poczynić wkła- 
dy trzy i cztery razy większe, niż obecna 
cena kupna wynosil 


Ta polityka gruntowa miejska przekra- 
cza już granice przyzwoitości. Przed pół ro- 
kiem sprawa ta była przedmiotem obrad w 
sekcyi, lecz wstydzońo się wtedy jeszcze 
przedłożyć ją na plenum rady. Dzisią', wo- 
bec wyborów, wszelkie względy odpadły. 

Każdemu trzeźwo patrzącemu na te spra- 
wy musi być jasne, że lstnieje związek inte- 
resów między ludźmi, którzy u nas mają wła- 
dzę, a tymi, co mają grunta. Istniejs związek 
ekonomiczny między grynderami, a twórca 
mi Wielkiego Krakowa. Rozpoczęto politykę 
zdążającą po torach fantustycznych, bez 
liczenia się z interesem ludności. 

PrezydentDr Leo tonem bardzo o: 
strym — „Panie radco, proszę półsłówkami 
nie rzucać insynuacyi na nikogo“! 

R Daszyński — „To nie półsłówka 
nie insynuacye, ale fakt podany przez refe- 
renta, urzędnika magistrackiego! Głosowa- 
łem za utworzeniem Wielkiego Krakowa, te 
raz podnoszę skargę imieniem biednych lu- 
dzi, że ich oszukano! W imieniu moich wy 
borców oświadczam, że interss ten wydaje 
mi się grubo podejrzany. Nikomu nie wolno 
marnować grosza publiczaego! To nie wasze 
ani moje pieniądze, ala tych biednych, któ- 
rych lichwa mieszkaniowa gniecie“. 

Kończąc stawia mowca wniosek o ode- 
słanie całej tej sprawy do sekcyi ekonomi- 
cznej, która winna rozpatrzeć ię sprawę, 
Mowca wyraża nadzieję, że jeśli już konia 
cznem jest zakupno tych gruntów, to prze- 
cież może da się wytargować niższą cenę. 


Usprawiedliwienie Magistratu. 


Następnie udzisliżł prezydent głosu star- 
szemu radcy hudownictwa miejskiego panu 
Kłoczkowi, który w długiej a bałamutnej 
przemowia uzasadniał konieczność zakupie- 
nia tych gruntów. Jako argument pcdniósł 
p. Kłeczek, że wprawdzie, jak to podniósł 
radca Daszyński, gmina przed utworzeniem 
Wielkiego Krakowa mogła zakupić te grun- 
ta po niskich cenach 2 — 4 koron za sg- 
żeń — ale przecież nikt nie mógł być pe- 
wnym, że Sejm uchwali powiększenie mia- 
sta, oraz, że ustawa ta sankcyonowaną bọ- 
dzie — i 10 milionów włożonych w tę spra- 
we, byłoby stracone! Obecnie grunta, o któ- 
rych mowa należy zakupić, bo jeśli przejdą 
w trzecie ręce, to cena ich jeszcze bardziej 
pójdzie w górę. 


Cofnięcie wniosku. 


Prez. Leo odpowiada r. Daszyńskiomu. 
Sprawa zakupna tego gruntu zostala dlatego 
dziś postawioną na porządku dziennym, bo 
zarząd miasta otrzymał wiadomość, że grun 
ta mają przejść w trzecie rące i gmina niu: 
siałaby za nie za kilka lar zapłacić dwa razy 
tyle. Prezydent uznaje jednak słuszność żą- 
dania, aby projekt zbadany został także przez 


zadał sobie pytanie, czy podoła tylu nowym 
obowiązkom. Przebijając się od dzieciństwa 
o własnych siłach, nauczył się liczyć na sie- 
his, nie cofał się też tchórzliwie przed odpo- 
wiedzialnością. Ale czy potrafi pokierować 
tym domem, składającym się z czterech ko- 
biet i jednego dziecka? W każdym razie po- 
stanowił spróbować. Gdy nazajutrz układał 
się z szefem swym i wspólnikiem, panem 
Washingham, ten ostatni dowiedziawszy się 
gdzie mieszka, winezował ma tej możności 
przebywania na łonie rodziny. Ale to prze- 
bywanie nie szło mu z początku zbyt gładko. 
Przyzwyczajony był do innych stosunków, a 
wyobrażenia, jakie sobie utworzył o ognisku 
rodzinnem, były troczę odmienne od tego co 
zastał w domu. Próbował jednak zaprowadzić 
w nim trochę ładu i karności. Powróciwszy 
raz do domu po dniu pracowicie spędzonym, 
zastał matkę samą. Pani Sewerynowa oznaj 
mua mu, że córki jej 8Ą na koncercie, a Bob 
póty ją męczył. póki nie dałam mu szylinga 
na kineton. 

— (zy mógłbym dostać herbaty? — za- 
pytał matki. 

— Ja piłam już czarną kawą, ale zapy- 
tam Henryki. 

To rzekłszy, pani Sewerynowa wyszła do 
sieni i stanąwszy u wejścia do schodów, wo- 
łała przenikliwym głosem Henryki, która od- 
powiadała jej 2 dołu tym samym tonem. Mi- 
chał przysłuchiwał się przez uchylone drzwi 
tym nawoływaniom, a gdy matka powróciła, 
spytał jej, czy dzwonki są zepsute, 

— Nie są zepsute, ale Henryka nie lubi, 
żeby na nią dzwonić. Przytem bardzo mi przy- 
kro Michale, ale nie będziesz miał herbaty, 
bo Henryka zagasiła już ogień i mówi, że 
niema gorącej wody. Nie chcę z nią zaczynać 
sporu, bo ta dziewczyna ma bardzo przykry 
charakter i nie znosi tego, aby zmieniono raz 
wydane rozporządzenie, a ja niestety powie- 
działam jej, że nie będziemy już potrzebo- 
wali herbaty. 

Wysłuchawszy tego przemówienia, gtd 


ul. Floryańska L. 15, 


sekcyę ekonomiczną i dlatego wniosek cofa 
z porządku dziennego. 

R. m. Gertler przy;.omina, że przecież 
p. prezydent w motywowaniu wniosku za- 
znaczy), że sprawa ta miała być załatwiona 
do dnia 3 czerwca! 


R. m. Miedniak rzuca na to z uśmie 
chem uwagę: „zgodzą sję na przedłużenie, | - 
zgodzą!“ 


R. m. E przypomina, ża przed 
kilku miesiącami, w styczniu to było, obia- 
cał p. prezydent na wniosek p. Wasunga 
przedłożyć Radzie szczegółowe sprawozdanie 
z działalności komisyi dla gruntów poforte- 
cznych — a dotąd tego sprawozdania niema! 

Dr Leo wyjaśnia, że referent tej sprawy 
nadradca Kłeczek jest bardzo zajęty innemi 
sprawami i czasu obecnie na wygotowanie 
takiego sprawozdania nioma. Prezydent obie 
ouja sprawozdanie to przedłożyć Radzie przed 
feryami, 


Kredyt na wybory. — Godzina duchów. 


ski, poczem r. Daszyński zażądał stwierdze- 
nia liczby obecnych. 

Pokazało się, że wszyscy niemal radcy- 
żydzi opuścili posiedzenie, wobec czógo prez. 
Leo skonstatował brak kompietu i zamknął 
posiedzenie. 


Na fundusz wyborczy. 


Wszystkich P. T. Zwolenników programu 
Polskiego stronnictwa  chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy ds zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre- 
sem: Administracya „Głosu Narodu“, Kraków, 
ul. św. Tomasza |. 35. 


Główny Komitet wyborczy 
Polskiego Stronnictwa  chrześciiańsko-socya 
nego. 


I 


Następnie uchwalono na koszta połączone: GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
z wyborami do Rady państwa kredyt 20. 000 | Wynajmuje I sprzedaje piarwszorzędnych fa- 


koron. 

Przy tej sposobności r. Daszyński o- 
mawiał sprawę przerw obiadówych podczas 
głosowania. 

Mowca podniósł, że w Krukowie zakradł 
się zwyczaj, że w toku głosowania, w porze 
południowej zarządza się przerwę, nazwaną 
przez ludność „godziną duchów“. Ludność 
zupełnie uzasadnione snuje domysły bardzo 
niekorzystne dla czci i hanoru komisyi wy- 
borczej i komisarza, czyni zarzuty kradzieży 
głosów na szkodę niemiłego kandydata. — 
R. Daszyński podnosi, ża proceder ten jest 
sprzeczny z ustawą o wyborach i nie jest 
nigdzie w całej Austryi uprawiany. Lekce 
ważyć tej sprawy nie można, bo są to rze- 
czy, które nam przynoszą niesławę, które 
przyniosły nam markę „Galizische Wahlen*, 
Jeśli nikomu na przerw:e obiadowej nie za- 
leży, to niechże nie będzie tej pauzy! Mowca 
zgłasza w tym kierunku formalny wniosek. 

Prez. Leo oświadcza, że wniosku p. Da- 
szyńskiego nie może poddać pod głosowanie, 
bo nie należy to do kompetencyi Rady. 

R. m Dr Gross zwraca się z apelem 
do prezydenta: Wobsc tego, że wstepuję do 
Koła polskiego, ohciałbym uniknąć zarzutu 
stronniczości i proszę pana prezydeatą o 
zniesienie pauzy obixdowej, którą uważam 
za nieprawidłowość 


Wybór członków komisyj wyborczych. 


Następnie wybrano członków komisyi dla 
przeprowadzenia wyborów do parlamentu w 
dniu 13 czerwca. 

Froponowanych przez r. Daszyńskiego 
mężów zaufania partyi socyalistycznej na 
członków komisyi Rada nie wybrała. 


Rota ślubowania radzieckiego 


R. m. Hałatkiewicz imieniem sekcyi 
prawniczej referował o wniosku r. Turskie- 
go, który domagał sią rozszerzenia roty ra- 
dzieckiej. Referent przedłożył wniosek, 
stwierdzający, ża postułat r. Tarskiego wy: 
maga zmiany $ 39 statutu miejskiego; jako 
taki odsyła się do komisyi statutowej w ce- 
łu wzięcia pod rozwagę i ewentualaego u- 
wzęlędnienia przy opracowaniu projektu no- 
wego Statutu, 

R. m. Gertler, jako sprawozdawca mniej- 
szości komisyi prawniczej, proponuje uastę- 
ptjącą formę rotę: 

„Każdy radca wmiajski ma złożyć w ręce 
prezydenta osobiście następujące przyrzecze- 
nie: Będąc wybrany radcą miejskim, przy- 
rzekam, że przyjęte obowiązki sumiennie i 
pilnie wykonywać będę, a pomny na dziejo- 
we znaczenie Krakowa, jako duchowej sto- 
licy Polski, dbać będę o zachowanie polskie» 
go charakteru tego grodu“. 

Po przemowie r. m. Klemensiewicza i Ro- 
senblatta, red. Konopińszi sądzi, że do roty, 
proponowanej przez p. Turskiego, dodać na- 
leży: „Przestrzegać i bronić będę samorządu 
miasta“ itd. 

W dalszej dyskusyi zabierał głos r. Tur- 


— 


Ylającego psychikę Henryki, Michał powstał 
i zadzwonił energicznie Po niejakim czasie 
Henryka nkazała się w salonie, z twarzą wy- 
rażającą wściekłość. 

— Herbaty! — rozkazał krótko. 

Służąca spojrzała na niego picrunująco i 
odeszła w milczeniu. 

— Obawiam się, że ona ci nie przyniesie 
herbaty — zauważyła pani Sewerynowa. 

— Jestem pewny, że przyniesio — odpo- 
wiedział. 

I w samej rzeczy po upływie dziesięciu 
minut, gorąca herbata ukazała się na stole 
Przez ten czas Michał opowiadał matce o u- 
lepszeniach, które zamierzał wprowadzić. 

— Mieszkanie to nie bardzo mi się po- 
doba, Ściany brudne i malowane zbyt ciemno. 

— Wybrałam umyślnie cismny deseń, z 
powodu Boba i Henryki. Henryka ma zwy- 
czaj, gdy jest w złym humorze odrapywać 
tynk, a co sią tyczy Boba, musiałeś chyba 
zauważyć ślady jego palców, ten chłopak nie 
lubi się umywać. 

— Będziemy teraz trzymać dwie służące, 
a Henrykę można będzie oddalić. 

— Ona jest dobra dla Boba, gdy tymcza- 
sem wszystkie inne służące odchodziły z je 
go powodu. Ona jedna nie gniewa się na 
jego figle, a nawet się u nich śmieje. 

— Buba trzeba wziąść w rękę. 

— On ma bardzo dobry charakter, a przy: 
tem Demiński mówi, że mój system postą- 
powania z dziećmi jest bardzo dobry i zgo- 
dny z duchem czasu. Demlński jest zdania, 
że wszystkie sztuczne systemy wychowa 
wcze paczą tylko pierwotną zdrową naturę 
dziecka. 

— Któż to jest ten Demiński ? 

— Ach mój drogi, jeżeli ci mówiłam, że 
siostry twoje są na złej drodze, to właśnie 
jego miałam na myśli. Obie moje starsze 
córki kochają się w Demińskim. 

— Ależ mamo, jeśli ci się ten człowiek 
nie podoba, nie powinnaś go przyjmować. 

— EE Lic mają słuszność, kie 


bryk fortspiazy, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty uawet dwudziesto- 

miegięczne, Insirumtspniy używane od cen 
najniższych. 


- Gzas odnowić przedpłatę 
na miesiąc czerwiec. 


KALENDARZYK  ASTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się juro o godzinia 3 minut 37 
zachód przypnda o godz. 7 minut 39; długość dnia 
pgodziu 16 minnt 02. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sebotę 
Klotyldy, pojutrze w niedzielę Zielone Świątki, 


Kraków, dnia 2 czerwca. 


Triduum eucharystyczne w katedrze nąszej 
na Wawelu rozpoczyna sią w sobotę dnia 3-go 
czerwca, suma o godzinie 101, n zakończy się 
wa wtorek Świąteczny po sumie, Przez wszyst: 
kie trzy dni suma o godzinie 10 z karaniem, 
które głosić będą: Przew. Ks. prałat Mazanek, 
w poniedziałek —- jeden z OO. Jezuitów, we 
wtorek sam Najprz. X. biskup Nowak; w so- 
botę, niedzie'ę i poniedziałek nieszpory o 4 ej, 
schowanie Najśw. Sakramentu o 7-mej, Odpu- 
sty, przywiązane do tego Triduum są: 7 lat i 
tyłeż kwadragen za każdy dzień Tridaum ; od- 
past zapełny w dowolnym dnia Tridunm, jeśli 
wierny przez wszystkie dni brał udział w uro- 
czystości, wyspowiadał się, przyjął Komunię św. 
i pomodlit się na intencyę Ojca św. 

Z teatru miejskiego. Jatro rozpoczyna się 
sezon opery i operetki lwowskiej nieśmiertelną 
„Halko“ Moniuszki z pp.: Matyldą Lewicką w 
roli tytułowej, Tadeuszem Łowczyńskim (Jont. 
kiem), Stnnisłnwem Tarnswskim (Stolnikiem) i 
Adamem Okońskim (Januszem). Pani Matylda 
Lewicka — jak głosiła krytyka lwowska — jest 
Jedną z najlepszych przedstawicielek „Halki“, 

W niedzielę usłyszymy popołudniu operetkę 
Offenbacia „Piękną Helenę*, w której święcić 
będzie swoje tryumfy p. Mitowska; p. Dobosz 
śpiewa Paryga, p. Czesław Kaden (Krakowia- 
nin) Menelausa ; w niedzielę wieczorem pierwszy 
występ p. J adwigi Lachowskiej w partyi „Carmen“, 
w której w zeszłym sazonie odniosła prawdziwy 
tryumf na scenie warszawskiej, Micaelę śpiewa 
p. Lewicka, Don. Josego p, Łowczyński. 

W poniedziałek popołudniu „Straszny dwór*, 
w którym wystąpi w partyi Hanny po raz pierw= 
szy w Krakowie pani St. Maknsz. W poniedzia- 
lek wieszorem „Manewry jesienne*, nlubiona ope- 
retka z ostatniego sezonu. —- "We wtorak „Ma- 
dame Butterfly“ z panią Lewicką w roli S 
łowej, Lachowssą w roli Suzuki i Tadeuszem 
Łowczyńskim. 

Z Teatru w Parku krakowskim. Jutro po- 
raz pierwszy nowa sztuka Stefana Tarskiego 
p. t. „Synowa z Buteryn* z liczaemi śpiewami 
i tańcami oryginalnemi. 
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że przywiosteś z Indyi zacofane pojęcia. Je- 
żeli Demiński podoba się moim córkom, nie 
mogę im wzbronić przyjmowania go, nie 
mogę krępować do tego stopnia ich indywi- 
dualności; a zresztą Klotylda jesu mężatką. 

— Teimbardziej więc należy czuwać nad 
nią w nieobecności jej męża. 

— Ona mnie nie słucha; dziś rodzice nie 
są już autorytetem Demiński mówi to zawsze, 
a on ma bardzo postępowe pojęcia. 

— Postępowe? a w czem przebija się ta 
postępowość ? 

— Ma on zapatrywania nowoczesne na 
miłość i małżeństwo. W teoryi przyznaję mu 
słuszność, a mimo to mam nieras wyrzuty 
sumienia z powodu Klotyldy, która stroi się 
za pieniądze przysłane jej przez męża, a ro- 
bi to głównie dla przypodobania się Demiń- 
skiemu. 

— A dlaczego Klotylda nie pojedzie do 
męża, czy on sobie tegu nie życzy. 

— Owszem, prosi ją o to w każdym liście 
i przysłał jej nawet pieniądze na drogę, ale 
ona utrzymuje, że nie czuje się na siłach 
mieszkać pod jednym dachem z człowiekiem, 
Który mówi do niej „Klociu*, ale ja wiem 
dobrze, że prawdziwą przyczyną jest Demiń- 
ski. 

— Jakaż jest wreszcie rola tego Demiń- 
skiego w stosunku do nas. 

— To nasz najlepszy przyjaciel — odrze- 
kła pani Sewerynowa z odcieniem tkliwości 
w głosie. 

— Przyjaciel? i twój także przyjaciel 
mamo? 

— Powiem ci, że przywiązałam się do 
niego. Jest dla mnie bardzo serdeczny. On 
jeden nazywa mnie mateczko I mówi, że poza 
domem moim świat jest dla niego pustynią. 
Gra przytem Ślicznie na skrzypcach, a mówi 
tak pięknie, że sluchałabym go chętnie całą 
noc. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nowości na sukniei kostyumy damskie. 
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakoteż ogromny 


wybór nowości w Konfokcyi dla dzieci. 


Towar deborewy. 


Ceny umiarkowane 


Nr. 126. 
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Dyrekoya, reżyserya i artyści dokładają 
wszelkich starań, ażeby to nowe dzieło sceni- 
czne zdobyło takie powodzenie, jakiem cieszyły 
się „Krowoderskie Zuchy*. 

Fermenty wśród rękodzielników. Komuni- 
kują num co następuje: Przed dwoma dniami 
odbyło się bardzo liczne zebranie rękodzielni- 
ków krakowskich w sprawie rozpatrzenia za- 
rzutów przeciw p. radcy Janowi Wolnemu wnie» 
sionych przez grono rękodzielników z P- Koso- 
buckim na czeie do prezydyum Rady miejskiej 
z żądaniem złożenia mandatu przez tegoż. Po 
dłuższej dyskasyi zebranie wyraziło ubolewanie 
tym panom, którzy przeciwko Wolnemu wystą- 
pili Całe zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie 
vot+m zaufania p. Wolnemu i zachęciło go do 
dalszej pracy w tym kierunku dla dobra spraw 
rękodzielniczych. 4 - 

Tomasz Bujas. Piotr Kepetowski. 

Wycleozka naukowa do Czerny. Staraniem 
Zarządu „Koła historyków U. U. J.* we wtorek 
dnia 6 b. m. odbędzie się wycieczka naukowa 
zbiorowa tegoż Koła do Czerny przy współ- 
udziale zaproszonych wszystkich pp. profesorów. 
Pankt zborny na dworcu kolejowym o godzinie 
wpół do 2 popołudniu. , 

Wycieczka szkolna do Niepołomic. Dnia 22 
maja, we wtorek, szkoła wydz. im. Jana Ko- 
chanowskiego w Krakowie urządziła wycieczkę 
dc Niepołomic, by młodzież szkolna nietylko 
mo.ia na chwil kilka odetchąć czystem, wio- 
seunem powietrzem, ale przedewszystkiem, by 
dorzuciła grudkę ziemi do Kopca Grunwaliz- 
kiego. Uczniowie w liczbie przeszło 200 wsiedli 
do pociągu wraz z dyrektorem szkoły i gronem 
nauczycielskiem. Na przystanku w Podłężu o- 
czekiwał na wycieczką p. Ziemba, członek ko- 
mitetu Kopca Grunw. Na rynku w Niepołomi- 
cach przyjął wycieczkę p. Mieczysław Reichen- 
bery, prezes miejsc. „Sokoła“, który od tej 
chwili objął kierownictwo wycieczki i opieko 
wał się nią troskliwie aż do odjazdu. W staro- 
dawnym kościele parafialnym wysłuchała mło- 
dzież Mszy św., odprawionej przez katechetę 
szkoły, w czasie której odśpiewała pieśni roli 
gijno narodowe, poczem udano się do puszczy 
niepołomskiej na dwugodzinny wypoczynek. Na 
śtępnie zwiedzili uczniowie zamek, gdzie p. pre- 
zes Reich. ndzielił młodzieży objaśnień, tyczą: 
cych się historyi zamku. Stąd żwawo ruszono 
na miejsce, które było głównym celem wyciecz- 
ki — do Kopca Grunw. Wnet zawrzała praca. 
Za dyrektorem szkoły, wiozącym pierwsze 
taczki z ziemią na nasyp, z którego kiedyś 
kopiec powstanie, wieźli taczki nauczycieie i 
katecheta, a młodzież za przykładem swych 
wychowawców przeszło trzy godziny niestru- 
dzenie woziła ziemię. 

Po skończonej pracy przemówił naprzód 
dyrektor szkoły, następnie p. prezes Reich. 
Wreszcie zakończył uroczystość dnia grunwaldze 
kiego X. katecheta, który w przemówieniu swo- 
jem, wskazując młodzieży — jak ze zbiorowej 
pracy wielu, jednym ożywionych duchem — 
powstanie kopiec grunwaldzki — wozwał ją 
do pracy nad uszlachetnianiem siebie i do pra- 
cy dla dobra Narodu, do której wiernem speł- 
nieniem obowiązków nskolnych najlepiej się 
przygotuje — bo „praca dziś to nasza broń*, 
broń, którą świetlaną przyszłość naszemu na- 
rodowi wywalczym. 

Ze śpiewem: „Kto się w opiekę* opuściła 
młodzież s żalem kopiec grunw. i pospieszyła 
na przystanek do Podłęża, gdzie urządziwszy 
serdeczną owacyą p. prez, Reich. — siadła do 
pociągu, by wróció do domu i na drugi dzień 
zabrać Się do pracy z odświeżonymi siłami, £ 
wzmocnionym duchem. 

Pogadanka o sprawach Śląskich. Szósta z 
rzędu pogadanka, urządzuna staraniem „Kra- 
kowskiego komitetu akad, dla spraw Śląskich 
odbyła się dnia 31 maja. Kol. Myszal wygłosił 
referat: „O stosunkach niemiecko-polskich na 
Śląsku Cieszyńskim“, poczem wywiązała się dy- 
Skusya. Następna pogadanka odbędzie się w so- 
botę, dnia 10 czerwca o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem w lokalu „Straży Polskiej". 

Kolonie wakacyjne w Porębie Wielkiej. Wy- 
dział Towarzystwa kolonii wakacyjnych dla 
uczniów gimnazyów i szkół realnych Krakowa 
i Podgórza, przyjmnie w tym roku na dwumie- 
sięczny pobyt wakacyjny 55 uczniów do swej 
kolonii w Porębie Wiełkiej. O miejsca te, bez- 
płatne — ubiegać Bię mogą uczniowie nieza- 
możni, czyniący dobre postępy w naukach, oby- 
czajni, a potrzebujący wypoczynku i Świeżego 
powietrza na wsi. Uczniowie otrzymywać będą 
wikt i mieszkanie, a pozostaną pod dozorem 
ustanowienego przez Wydział Kierownika. Po- 
dania, wystosowane do Wydziału Towarzystwa 
kolonii należy wnosić na ręce profesorów wy- 
działowych Tow. kclonii w każdym zakładzie. 
Oni też udzielają bliższych informaoyi. 

Wycieczka statkami do Bielan. Zielone Świą- 
tki to dzień wycieczek do Bielan dla wszystkich 
mieszkańców Krakowa i Podgórza. Jest wpra- 
wdzio droga kołowa du Bielan, atoli pojazdami 
wśród tumanów kurzu, który pokrywa grubą 
warstwą ubrania i włosy i wciska się do orga" 
nów oddechowych; druga droga to statkami 
parowymi po gładkiej, b'ąkitnej powierzchni 
Wisły, w czystem chłodnem powietrzu. Drogą 
wózków odczuwasz pielgrzymie każdy kamień 
na drodze, a kilkudniowy ból i zmęczenie każe 
ci Bapomnieć o  przyjemnościach wycieczki ; 
drogą zaś statkami, nie odczuwasz najmniej- 
szego drgnienia, jedziesz wygodnie, zdrowo i 
bezpiecznie. Mając to wszystko ma względzie, 
patryotyczny Krakowianin wybierze drogę tylko 
atatkami. Patryotyczny dlatego, bo czysty dochód 
z wycieczek statkami parowymi, które urządza 
I Koło T. S. L. pójdzie na cel oświatowy i pa- 
tryotyczny. 

Gości przewozić będą trzy statki rządowe 
tudzież dwa wspaniałe statki prywatne: „Nad 
wiślanin* i „Krater“, a statki te zdolne prze 
wieść do Bielan 20.000 ludzi. Przewóz rozpo- 
cznie się o godz. 10 przedpołudniem. Popołudoiu 
pierwszy odjazd o godz. 1'30, potem co pół go- 
dziny. O godz. 8'30 odejdzie ostatni statek 7 
Bielan do Krakowa. — Cena biletu jazdy w Jo 
dną stroną 1 kor., uczniowie, wojskowi niżej 
sierżanta I słagi płacą połowę, — Przystań na 
Groblach. 

Ważne dla palaczy! Z dniem 1 lipca nastąpi 
podrożenie tytoniu, papierosów i cygar w Au 
stryi. Ogłoszenie tego podrożenia nastąpi do: 
piero w ostatnich dniach czerwca. 

Podrożenie przedstawia się mstępująco : 


„spekulantów. 


Papierosy kostować będą: Drama 2 hal., 
Węgierskie 2, Sport 3, Damskie 4, Hercego- 
wina 4, Memfis 5, Sułtany 5, Princessas 5, 
Stambuł 6. 

Cygara kosztować będą: Dłagie 5 hal, 
Krótkie 6, Portorico 8, Virginia 12, Kuba 12, 
Trabuco 18, Britanica 18, Regalia media 18. 

Papierosy podrożeją więc o 1 halerz, a cy- 
gara o 2 halerze. Tytoń węgierski kosztować 
będzie 80 hal. zamiast 70 hal, a turecki 4 kor. 
zamiast 3 korony. 


Demoralizacya przez literaturę. Po ulicach 
miasta rozrzuca pewna nakładowa firma ży- 
dowska („Senzacya* w Krakowie, ul. Zielona 7) 
najwstręiniejsze pornograficzno-sensacyjne po- 
wieści, których tematem: morderstwa, rabunki, 
kradzieże, uwodzenia itp. zbrodnie, Zeszyty te 
wtykają Kolporterzy w rękę młodzieży, a na- 
wet dzieciom! Gdzież odruch społeczeństwa, 
które powinno jak najbardziej stanowczo wy- 
stąpić przeciwko zatruwaniu serca i ducha swo- 
ich dzieci?! Gdzie władze, których obowiązkiem 
tępienie pornograficznej, demoralizującej lite- 
ratory?! 

Dzisiaj odebrano 8-łetniej dziewczyne jeden 
z zeszytów tego watrętnego wydawnictwa z ul. 
Zielonej p. t. „Panna sklepowa“, którego roz- 
powszechnianiem trudni się niejaki B. Lodner, 
al. Józefa 1. 18. Czegoś bardziej podłego w dzie- 
dzinie literatury „sensacyjnej* trodno sobie wy- 
obrazić. I to ma być strawa duchowa dla na: 
szego społeczeństwa, dla naszych dzieci! 

Quousque tandem ?! 


Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Na za- 
jętego przy budowie domu na Krowodrzy 14- 
letniego pomocnika murarskiego Władysłąwa 
Grzywę spadł ze znacznej wysokości duży ka- 
mień i złamał mu kość ciemieniową. Chłopca, 
który prócz tego doznał silnego wstrząsu mózgu 
i licznych obrażeń na rękach i twarzy, odwiozła 
Pogotowie po opatrunku w stanie groźnym do 
szpitala św, Łazarza. 


Zamach samobójczy. Wczoraj popoł. zawe- 
zwano pogotowie ratukowe na ul. Szlak pod I. 
20, gdzie zamieszkała tam 18-letnia Marya Pa- 
wlik, stróżka, zażyła w zamiarze sumobójczym 
większą dozę sublimatu. Lekarz dyżorny po 
zastosowaniu środków ratunkowych, przewiózł 
desperatkę w stanie groźnym do szpitala Áw. 
Łazarza. Przyczyną zamachu samobójczego mia- 
ła być obawa przed utratą służby. 

Porachanki wykorozo, Na 23-letn robotnika Ru 
sinka z Mogiły napadli wczoraj jego przeciwnicy po- 
lityczni i zadali mu cały szereg oiążkich ran kamie- 
uiami, Rannego opatrzyło Pogotowie. a 

Miły mężniek. Maryę Kozak, 38-latnią robotnicę 
pobił wczoraj popołudniu mąż tak dotkliwie, iż zmu- 
szoną była udać się na Pogotowie ratunkowe celem 
opatrunku. Lekarz dyżurny po zatamowańiu obficie 
broczącej zgłowy krwi powierzył ją opiece krawnych. 

Dollniarz, Wczoraj aresztowała policya _1ö-letn 
Tobiasza Mellera recte Kannera z Bóbrki za Kradzież 
ręcznej torebki z kwotą 240 kor na szkodę jakiejś 
żydówki 

Rozbił ozykę. Ubiegłej nocy niewyśledzony dotych- 
czas sprawca wybił w szpitalu OO. Bonifratrów dużą 
matową szybę wartości przeszło 100 kor. 

Pogoda. Dnia 1-go czerwca tertsowetr 
doszedł od + 11'5 do - 188 C., baruinetr po- 
południa podnosił się. 

Dnia 2-go czerwca © goduinie 7 wej rano 
stan barometru 752:5 mm, termometru — 10'0 
C. wiatr: wschodno-południowo-wschodni 


Kronika zamiejscowa. 


Pożar w Bronowieach. Wczoraj o godzinie 
wpół do 5 wybuchł z niewyjaśnionych dotych- 
czas przyczyn pożar w domu Kaspra Młynar:- 
czyka. Z domu Młynarczyka przenosił się ogleń 
na dalsze. Drugim domem, który padł pastwą 
płomieni był dom Wojciecha Kownia. Sprzyja- 
jący pożarowi wicher przerzucił wkrótce pożar 
na dom Franciszka Młodzianowskiego i na dwa 
domy Lndwika Senowskiego, Mimo energicznej 
obrony nadbiegłych w pomoc okolicznych, ocho- 
tniczych straży pożarnych, zajęły się od płoną- 
cych dornów jeszcze dwie stoduły. Brak wody i 
silny wicher utrudniał akcyę ratunkową. wsku- 
tək czego wszystkie objęte pożarem budynki 
doszczętnie zgorzały. 

W półtorej godziny po wybuchu pożarn, nad- 
jechała krakowska straż pożarna i wspólnemi 
siłami wraz ze strażami ochotniczemi zdołała od- 
ciąć płonące domy od reszty nieobjętych jeszcze 
ogniem, 

Na miejsce pożaru przybył wraz z krakow- 
ską strażą pożarną delegat Fedorowicz i pozo- 
stał tam aż do zupełnego ugaszenia ognia. 

Szkoda przez pożar wyrządzona wynosi prze 
= 50.000 koron i była częściowo ubezpie- 
czoną. 

Vii Zjazd Delegatów „Eleuteryi- Wyzwolenia” 
odbędzie się we Lwowie w czasie Zielonych 
Świąt od 4 do 5 czerwca z następującym po- 
ryądkiem dziennym: 

W Niedzielę 4 czerwca. O godz, 9 rano Msza 
św. w kościele PP, Klarysek (róg ul. Łyczakow- 
skiej i Czarnieckiego), odprawi X. Dr Jan Ciem- 
niewski. O godz. 10 rano (w lokalu Oddziału 
lwowskiego „Eleuteryi-W ;zwolenia* ul. Sykstu- 
ska 40). 1) Otwarcie Zjazdu, 2) wybór prezy- 
dyum, 3) przemówienia reprezentacyjne, 4) re- 
ferat: „Zadania ruchu abstynenckiego na Raj- 
bliższą przyszłość* — wypowie prezes Zarządu 
Głównego p. Giedroyć, 5) dyskusya. O go- 
dzinie 8 popołudniu; 6) Sprawozdanie Zarządu 
Głównego, 7) sprawozdanie oddziałów, 8) zmiana 
statutu, 9) wybór Zarządu Głównego, 10) wnio- 
ski i interpelacye, 11) zamknięcie Zjazdo. 

W niedzielę o godz. 8 wieczór odbędzie się 
zebranie towarzyskie uczestników Zjazdu w lo- 
kala Oddziała lwowsk. „Eleuteryi*, 

W razie niewyczerpania porządku dziennego 
w niedzielę, odbędzie się dalsze zebranie w po- 
niedziałok 5 czerwca o godz. 9 rano celem u- 
kończenia obrad. 

Sprawdzenie mandatów delegatów Oddziałów 
nastąpi przy wejściu do lokalu przez Sekretaryat. 
W posiedzeniach zjszdu mogą brać wszyscy 
członkowie Tow. udział, jako goście. 

W ręce niemieckie. Dobra Wełdzirz, w po- 
wiecie dolińskim, obejmujące około 50.000 mor- 
£ów przeszły drogą licytacył w sądzie stryj- 
skim na własność Spółki niemieckich 


Jest to ogromna strata narodowa, gdyż, nie- 
stety, w powiecie doliniańskim, element polski 
już jest bardzo słabo reprezentowany. Strata ta 
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jest tem większą, że była nzdzieja uratowania 


tych dóbr i przejścia w ręce polskie. 

Święto Polonii na kresach zachodnich. — 
Z Przywoza (Morawy) piszą nam: 

Ciężką i tradną jest walka narodowościowa 
na kresach. Ciężką, bo walczyć trzeba, już nie 
wspominamy o tem, Że o prawa Polaków, jako 
narodu, ale tu w państwie konstytusyjuem zdo- 
bywać wprost musimy prawa obywatelskie — 
trndną zaś, bo mamy do zwalczenia nietylko 
odwiecznego wroga Słowian— Niemców, ale nawet 
naszych serdecznych „braci“ Czechów. Wstyd 
przyznać, że łatwiej porozamieć się i dojść 
choćby do pozornej zgody z Niemcami, aniżeli 
z bracią czeską, Wiemy, że Niemcy godząc się, 
choćby na oko szczerze, z Polakami czynią to 
z wyrachowania, chcą bowiem łatwiej ujarzmić 
Czechów, lecz, czy niedługo nie zwrócą się prze- 
ciwko nam nie wiemy. Tymczasem jednak są 
przyjaciółmi. Oto fakty: 

Przywóz miasto na pograniczu Moraw i 
Śląka liczy około 18.000 ludności w tem więk- 
szość Niemców. Polaków urzędownie naliczono 
zaledwie 3.000 choć w rseczywistości jest zua- 
cznie więcej. Dziatwę polską wychowuje szkoła 
T- S. L, która do tego czasu musiała się mie- 
śćió w małym i niezbyt wygodnym domku. — 
Trudno było przetrzymać konkurencyę z nie- 
mieckiemi i czeskłami szkołami, bo tutejszy lud 
roboczy, Sądząc Z zewnętrznego wyglądu Sszkóż, 
chętnie oddawał dzieci w obce ręce, mniemając, 
że w piękuym gmachu lepiej i skuteczniej nczą, 
niż w niepokaźnej szkółce, Myśl wybudowania 
polskiej szkoiy od dawna nurtownła w duszach 
szczerze polskich, aż wreszcie stała się rzeczy- 
wistuśŚcią. 

Giówny Zarząd T. S. L. postanowił wznieść 
tu nową warownię kosztem około 80.000 kor. 
Do urzeczywistnienia tego zamiaru przyczyniła 
się gmina Przywoza, przyznając Snbwencyę w 
wysokości 9000 i sprzedając za stosunkowo 
niską cong plac pod budowę. 

W dnia 2] maja odbyło się uroczyste za- 
łożenie kamienia węgielnego pod pierwszą szko- 
łę polską na Morawach. Mimo niepewnej pogo- 
dy, zebrała się licznie Polonia z całego Za- 
głębia ostrawsko-karwińskiego, ażeby uczestni- 
czyć w tem Święcie narodowem. Przybyli też 
delegaci Głównego Zarz. T. S L. Dr Gertler 
i Dr Stępowski, delegaci Grona nauczyc. 
z Orłowej, reprezentanci okolicznych Kół T. 8. L. 
i Macierzy, starostu z M. Ostrawy von Ge- 
schmeidler oraz Rada gminna z Przywozu z 
burmistrzem Petzelmannem. 

Uroczystość rozpoczęto porankiem. Przema- 
wiali pp. Dr Gertler imieniem Gł Zarz, T. S, L., 
kierownik polskiej szkoły z Przywozu, Gatni- 
kiewicz, Gaszman w imienin robotsików, i nau- 
czyciel Swiżewski imieniem Polonii kresowej 
Po przemówienizch oddała dziatwa szkolna hołd 
Gi. Zarz. T. S. L, a poranek zakończył chór 
robotniczy odśpiewaniem kilku pieśni, pod kie- 
runkiem naucz, J. Bełdowicza. Dodatnie wra» 
żenie wywarło na zgromadzonych zapewnienie 
pp. starosty i burmistrza, że ich staraniem bę- 
dzie popierać pracę Polaków, którzy taktem 
i miłością Ojczyzny zasłagoją na uznanie. Przed- 
południową część programu zakończył bankiet, 
urządzony na cześć Gł. Zarz. T. S. L. i władz 
miejscowych. Całe popołudnie aż do późnej no- 
cy zajęła zabawa ludowa, połączona z koncer- 
tem orkiestry smyczkowej. Uroczystość zakoń- 
czono zabawą taneczną, Lud miejscowy ucie- 
szony nad wyraz, Że przecież doczekał się 
„swojej* szkoły. Żałować tylko należy, że wiela 
z rodaków osiadłych w Przywozie nie mogło 
waiąć udziału w tem święcie, gdyż musieli ra- 
towaś swoje mienia, zagrożone wylewem Odry. 

Czysty dochód z zabawy i loteryi fantowej 
w kwocie 300 koron przeznaczono na inwentarz 
szkolny, 
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Zjazd dziennikarzy słowiańskich Z Bel. 
Kadu donoszą: Marszałek dworu zawiadomił 
komitet, przygotowujący Zjazd dziennikarzy 
głowiańskich z początkiem lipca, że król Piotr 
będzie obecnym na otwarciu zjazdu, a na drugi 
dzień xaprasza uczestników zjazdu do konaku. 
Minister oświaty Bobczew zapowiedział też swój 
udział w Zjeździe. 

Na wielkim międzynarodowym turnieju szer- 
mierczym we Wiedniu, który odbył się w dniach 
od 19 do 23 zm, A w którym brało udział 
stukilkudziesięcia współzawodników rozmaitych 
narodowości, przyznały „Jury* całonkowi tat. 
klubu p. Konradowi „Winklerowi, madal złoty 
za walkę na pałasze i florety, Znaczny ten w 
dziejach naszego sportu sukces zawdzięczać na- 
leży fechtmistrzowi klubu p. Antoniemu Bą- 
kowskiemu, który będąc sam znakomitością w 
w tym sporcie, czego dowodom są liczne pierw- 
sze nagrody na wielkich europejskich turnie- 
jach, jest zarazem wyborowym pedagegiem. 

W dniu 2 czerwca urządza klub szermierski 
turniej uczniów szkół Średnich w sali gimna- 
stycznej gimnazyum św. Anny popis publi- 
czny. Na program złożą się spotkania uczniów 
i członków klubu. „Maitres d'assauts* pp. Bą- 
kowski i Winkler“. Bliższe szczegóły doniosą 
afisze. 

Pogrzeb „wuja“ Europy. Jak donoszą z Ko- 
penhagi, pogrzeb zmarłego tam w sobotę Jana 
ks.  Głilcksburg-Schiezwig-Hoistein-Sonderburg 
odbędzie się 2 czerwca. Zmarły zżaany był na 
dworach europejskich pod nazwą „waja Europy“ 
ze względu na węzły pokrewieństwa, łączące go 
niemni ze wszystkimi panującymi, tak, jak brat 
jego starszy, zmarły W 1906 r., król Krystyan 
duński, nosił znów przydomek „teścia Europy*. 

Spółka mleczarska w Tyrolu postanowiła 

podnieść ceny mleka Z dniem 1 czerwca o 10 
halerzy na litrze. Obocnie zatem litr mleka ty- 
rolakiego kosztować będzie zamiast 20 hal. 30 
halerzy. Charakterystycznym Jest fakt, iż spółka 
naznaczyła przytem 1000-koronową karę kon- 
wencyonalną na tych członków, którzyby sprze- 
dawali mleko taniej. 
Ź cywilizowanego Śwlata. Jak się zapatrują 
przedstawiciele cywilizowanego Świata na zada- 
nie prasy i jak oceniają częstokroć niewdxzię- 
czną pracę sprawozdawców dziennikarskich lu- 
dzie kulturalni, którym się w głowie nie zawró- 
ciło, choć stoją najwyższych szczeblach drabiny 
hierarchicznej dowodzi sygnalizowany z Paryża 
następnjący fakt: 

Prezydent ministrów Monin polecił przed pa- 


ru dniami, aby wszystkich tych sprawozdawców 
dziennikarskich, którzy przychodziłi eo rana do 
ministeryum spraw wewnętrznych w ceiu zasię- 
gania wiadomości o jego zdrowiu, wprowadzono 
do jego pokoju, gdzie mimo swej choroby przy- 
jął dziennikarzy z największą uprzejmością. Pro- 
mier opowiadał przedstawicielom prasy z wiel- 
kiem ożywieniem szczegóły swego wypadku na 
placu lotniczym, przedstawił całe wydarzenie w 
sposób nader obrazowy, w końcu zaś dodał z 
naciskiem: „Bądź co bądź udało mi się wydobyć 
z tej afery tanim Kosztem, i jak się sami pa- 
nowie przekonać możecie, miewam się tak do 
brze, iż sobie lepszego stanu życzyć nie mogę*. 

U mas inaczej! Dziennikarzy traktuje się 
przy spełnianiu ich obowiązku, jako natrętów 

Wielkie bankructwo. W Berlinie aresztowa- 
no onegdaj Jakóba Rothsteina z Warszawy, 
który, jako Jaques Rostin, kierował przedsię- 
biorstwem wspaniałego „Sportpałastu”, Passywa 
Rotbsteina wynoszą 1,731.000 Marek, wierzy- 
telności hipoteczne 4 miliony Marek. Natych- 
miast po aresztowaniu Rothsteina, któremu 
prokuratorya zarznca fałszowanie bilansu i do- 
kumentów, zebrali się główni wierzyciele, któ 
rzy postanowili prowadzić dalej przedsiębior- 
stwo, jake Towarzystwo akcyjne, ze znacznie 
zwiększonym kapitałem. 


Mianowania. Cesarz zamianowal nadzwy- 
czajnego profesora Dra Tadeusza Sinko 
zwyczajnyin profesorem klasycznej filologii na 
Uniwersytecie we Lwowie. 

Ministerstwo rolnictwa zamianowało w sta- 
tusie zarządu dóbr i lasów państwowych lu- 
stratora leśnego, Władysława Zarańskiego 
radcą leśnictwa. 


Zmarli. Jan Waligó rski, agent policyi, 
przeżywszy lat 40, zmarł 1 bm. 


Opera i operetka 
teatru lwowskiego w Krakowie. 


Sobota. „Halka“. 

Niedziela popoł. „Piękna Helena“. 
Niedziela wieczór, „Carmen“. 

Poniedziałek popoł. „Straszny dwór“. 
Poniedziałek wieczór. „Manewry jesienne“, 
Wtorek. „Madame Butterfly", 

Środa. „Hrabia Luksemburg“. 

Czwartek. „Opowieści Hoffmana“, 

Piątek. „Krysia leśniczanka*, 

Sobota. „Mignon“. 


Repertuar teatru w Parko. 
Piątek. „Sprawa kobiet“. 
Sobota „Synowa ze suteryn*. 
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy“. 
Niedziela wieczór. „Synowa ze snteryn”. 
Poniedziałek popoł. „Ułani księcia Józefa". 
Poniedziałek wiecz, „Synowa ze suteryn“, 
Wtorek. „Synowa ze suteryn,,. 
roda. „Synowa ze suteryn*. 


Pożyteczna książka. 

Do coraz liczniej pojawiających się dzieł z 
zakresu przemysłu i rąkodzieł, przybyło jeszcze 
jedno, zasługujące ze wszech miar na uwagę 
fachowców, a nawet laików. Książka, o której 
mowa, nosi tytuł: „Piekarstwo w teoryl i pra- 
ktyce*, Jest to pierwsza próba w języku pol- 


jskim, mająca na celu treściwe, a przystępne ze 


branie wszystkich wiadomości, niezbędnych za- 
równo dla sawodowego piekarza, jak wogóle 
dla tych, którzy pragną bliżej zapoznać się z 
wypiekaniem chleba, bułek i ciast świątecznych. 

Dotychczas piekarz, chcący dalej kształcić 
się w swym zawodzie, mnsiał zwracać się do 
podręczników niemieckich. Obecnie każdy będzie 
mógł dowiedzieć się najważniejszych rzeczy, do- 
tyczących piekarstwa — z polskiej książki. 
Nie ma też wątpliwości, iż za tą pierwszą pracą 
pójdą niebawem inne, jeszcze lepsze i grunto- 
wniejsze. 

Książka omawiana jest dziełem dwóch ludzi: 
zamiłowanego i wykształconego majstra piekar- 
skiego, p. Stanisława Długoszewskiego, oraz 
nauczyciela uzupełniającej szkoły zawodowej 
Cechu piekarzy, p. Józefa Horowskiego. I wła. 


śnie ten fakt daje rękojmię, że Książka jest 


owocem sumiennej pracy. 
W przedmowie zaznaczają antorowie, iż kładą 


nacisk na stronę praktyczną. Rzeczywiście w 


ciągu całego dziełka nacisk ten jest widoczny 
i wychodzi mn tylko na korzyść, 

Całość treści możnaby podzielić na dwie czę- 
ści. W pierwnzej, ogólnej, jost mowa o zbożu i 
mąe6. Stylem zwięzłym i jasnym wyjaśniają au- 
torowie wszelkie wątpliwości, jakie pod tym 
względem mogą się nasunąć, omawiają w spo- 
sób przystępny skład chemiczny, jakość, gatunki 
i właściwości mąki. Część druga obejmuje wła- 
śeiwą nauką piekarstwa. Rozdziały, traktujące 
o kwasie i o procesie kwaszenia, o wyrabianin 
i wypiekaniu chleba, są opracowane doskonale. 
Nadzwyczaj obszernie, jak na objętość całej 
książki, opisane są różne rodzaje pieczywa, szcze- 
gólnie białego. Dla gospodyń wiejskich, jak nie- 
mniej dla naszych pań, z niemałą korzyścią będą 
krótkie, ale cenne uwagi o drożdżach, mleko, 
tłuszczach, jajach i t, d. Wreszcie trudno nie 
wspomnieć o końcowych rozdziałach, w których 
czytelnik zapoznaje sią z różnymi rodzajami 
pieców piekarskich i przyrządów. 

Bardzo dużą zaletą książki jest Poprawny 
język ; na każdej karcie widać usiłowanie auto- 
rów, aby wyrugować, o ile możności, terminy i 
wyrażenia niemieckie, któremi tak chętnie nasi 
rzemieślnicy się posługują. Niemało też przy- 
czynia się do wartości dziełka i ta okoliczność 
że autorowie urozmaicają treść jego ciekawemi 
wzmiankami histerycznemi, które niekiedy þu- 
dzą żŻywszy interes, jak np. wiadomość o pocho- 
dzeniu nazwy i kaztałtu rogalków. Zajmujący 
też jest ostatni rozdział książki, prawiący o roz- 
woju piekarstwa. Całość robi wogóle wrażenie 
bardzo sympatyczne i możemy tylko Życzyć jak 
najszozerszego rozpowszechnienia tej w swoim 
rodzaju jedynej i niezmiernie pożytecznej książce, 
tem bardziej, że cena jej jest bardzo przystępna. 


Z dziedziny awiatyki, 
Rezultaty międzynarodowego lotu Paryż-Ma 
dryt są już wiadome. Po znanej strasznej ka- 


tastrofie przy starcie na lotnisku w Issy les 
Moulineaux do zawodów stanęło z 20 lotników 


San Sebastian 335 kilom. Verdines 


przestrzeń w 5 godzin 56 m. 15 sek, Garros 
w 6 godz. 


zaledwie 6, a mianowicie: Beaumont, Garros, 
Gibert i Le Lassenr (na przyrządach Bleriota), 
nastąpnie zaś Vedrines i Frey (na jeduopłatow- 


cach Morane-Borel), Cala przestrzeń lotu po- 
między Paryżem a Madrytem wynosiła 1400 
kilometrów. Pierwszy etap (Paryż Angoulóme) 


400 kilom. odbyli tylko: Vedrines (4 godz. 24 
min. 17 sekund, 


z szybkością 107 kilom na 
godzinę), Garros (w 4 godz. 52 m) i Gibert 


(w 29 godz. 24 min. i 53 sekund). Trzej inai 
nie dotrzymali w locie z powodu uszkodzeń a- 


paratów. W drugim etapie, z Angoulóme do 
przebył 


30 min. 38 sek. Gibert zaś w 13 
godz. 42 min. 22 sek. Trzeci etap San Seba- 


stian-Madryt zapewnił dopiero zwycięstwo Ve- 
drinesowi, gdyż jednopłatowiec Garrosa doznał 


uszkodzeń od płonącego aeroplanu Granetsa, 
nie biorącego udziału w wyścigu, a drngi współ- 


zawodnik Gibert musiał również zrezygnować 
z powodu uszkodzenia w drodze aeroplanu i 
przewrócenia się tegoż na nieznacznej wyso- 
Kości i runięcia na ziemię ze strzaskanem skrzy- 
dłem, w pobliżu miasta Alsasua, w miejscowo- 
ści Olagagutia, 


Zwycięzca Vedrines liczy lat 30, jest z za- 


wodu maszynistą i za eszcządności swoje nabył 
aeroplan. 
Madrytu, odbytem w 14 godz. 54 min. właści- 
wego lotu, opowiadał Vedrines: 


ści, 


podnosi się do 1500 metrów nad morzem. Naj 
większą trudność napotkałem na łańcuchu gór 
Paneorvo. Zdążałem poned nim w wysokości 
około 2000 metrów. Nagla ujrzałem przed sobą 
olbrzymią skałę, Wy: onałum aeroplanem for- 


O locie swym z San Sebastian do 


„Trzeci etap przedstawiał niezwykłe trudno- 
Teren nierówny, w wąwozie Somusierry 


malny skok i przebyłom przeszkodą szczęśliwie, 


aparat jednak uległ lekkiemu uszkodzeniu“. 


Vedrines wylądował około Burgos, gdzie 
podjął naprawą motoru, uzyskawszy od komi- 
tetu konkursu w Madrycie telegraficzne oświad- 
czenie, Że odracza mu termin przybycia na 
miejsce startu do dnia następnego godz, 8 wie- 
czorem. Po naprawie motoru Vedrines ruszył 
w dalszą drogę i w przeciągu 2 godzin 45 mi- 
nut przebył przestrzeń z pod Burgos na pole 
wzlotów pod Madrytem, gdzie wylądował o go- 


dzinie 8 minut 5 zrana, dnia 26 b. m., zdoby- 


wając nagrodę 100000 franków, wyznaczonych 
przez „Petit Parisien“ i część nagród dystan- 
sowych. 

W Madrycie powitano zwycięzcę z untuzya 
zmem niesłychanym, obdrzucając go kwiatami, 
przyczem jeden z bukietów omal nie wybił mu 
oka. Na szczęście lotnik nasunął czapkę gło- 
boko na oczy. Gdy zaś nantępnie wyniesiono 
go zesztywniałego i prawie nieprzytomnego pod 
wpływem wyczerpania z aeroplanu, panie z lep- 
szego towarzystwa rzucały mu się na szyję, 
całując go, kurtkę zaś jego lotniczą poszarpano 
i pocięto, unosząc kawałki jej na pamiątkę... 

Tego samego dnia madrycka rada miejska 
postanowiła nazwać jedną z ulie wschodniej 
dsielnicy Madrytu, nad Którą łotnik musiat 
przelatywać, ulicą Vedrina, król zaś Alfons 
misnowal śmiałego lotnika kawalerem ordsru 
Alfonsa XIL, przypiął mu osobiście odzaakę 
tego orderu do piersi i powinszował serdecznie 
zwycięstwa. 

Cały trzeci etap z San Sebastian do Madry- 
tu, 400 kim. odbył zatem Vedrines w 27 godz. 
5 min. 41 sekund, łącznie zaś z poprzednimi 
etapami podróż zajęła 37 godz. 26 min. 13 sek. 
Jeśli jednak obliczyć czas trwania lotu nie- 
przerwanego wypadkiem Bargos, to lot rzeczy- 
wisty z Paryża do Madrytu trwałby 14 godz. 
54 min. 

Zwycięstwo zachęciło Vedrines'a da uczestni- 
ctwa w locie Paryż — Nizza — Genua --Piza— 
Rzym-—Turyn na przestrzeniu 2175 kilom, o 
500.000 franków. Na lotnisku w Vincennes sta- 
nąłe 22 lotników wojskowych i i0 cywilnych 
do konkursu. Pomimo, że trzymano w tajemnicy 
fodzinę i miejsce startu jaż o 8 rano w ubiegłą 
niedzielę płac w Vincennes zapełniły tłumy cie- 
kawych. 

Lot podzielono na trzy etapy: 1) Paryż— 
Nizza, 2) Nizza—Rzym, 3) Rzym —Turyn. Pierw- 
szy etap ukończony być musi dn. 4 czerwca o 
godz. 3 popoł., drugi du 9 czerwca o godz. 3 
popoł., trzeci dn. 15 czerwca o godz. 9 wieczór. 
W pierwszym etapie przepisane są wylądowania 
w Dijon, Lugdunie, Avignonie i fakaltatywne 
wylądowanie w Frejus, Dla etapu Nizza—Rzym, 
jako stacye lądowania, wyznaczono Genuę, Pizę 
i Livorno, dia etapu Rzym—Taryn, Floroncyę i 
Bolonię. Przestrzeń Nizza—Rzym winna być 
przebyta w znacznej części nad morzem. 

Rząd francuski wysłał więc łodzie torpodo- 
we „St. Faudassin* i „Gabion“, rząd włoski 
jeden kontrtorpedowieo, kilka łodzi torpedowych, 
parowiec holowniczy i cztsry krążowniki, aby 
towarzyszyly lotnikom w drodze ponad morzem. 
Wszystkie okręty zaopatrzone są w przyrządy 
dla telegrafu bez drutu. 

Start rozpoczął się o godzinie 3 min. 45 
zrana. Pierwszy wzbił się w powietrze poru- 
cznik Chesseau, w dziesięć minut po nim po- 
rucznik Clavenaud, Wkrótce Późuiej podążył ra 
nimi porucznik marynarki Delagó, Wszyscy wy- 
mienieni wojskowi piłoci posłogują się jedno- 
płatowcami. 

W kilka minat po godz. 5 nastąpił odjazd 
poruczników Luccz i Henneqaina. Okolo godz, 
6 dano sygnał do odlotu lotników cywilnych. 
Pierwszy startował Garros, za nim Beaumont i 
8 ianych. Do godz. 7 zrana rozpoczęło podróż 
powietrzną 12 pilotów. Wszyszzy przed rozpo- 
częciem lotów zaopatrzyli się w zapasy żywno- 
Ści. Porucznik niemiecki, Niemeło, który również 
zgłosił się do konkursu, musiał sią z niego usu- 
nąć z powodu wad w aeropianie, 


MI. MK 
HAEC E ZEI Epe aa 
ka ar Antig w'e ruoryce rodakcya nie preyi 
awe %a nej odycwiedkialności. 


Dr Adam Maciąg 


b. asystent kliniki chorób wewnętrz. Uniw. Jag., ordy- 
nuje jak lat ub. w Kariskbsdzie Alte Wiese dom „Börse“. 


UŁUS NARODU z dnia 2 czerwca 1911. Nr. 125 - 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej). 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


pociągów osobowych i pospiesznych, kursujących z Krakowa i do Krakowa. 
Ważny od 1 maja 1911 r. 


W kierunku do Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy (dw. k- p.), Ołomuńca (gl. dw.), Berna i Wiednia (dw. k. póln.) I na odwrót. 


Zakład artystyczno- 
kamieniarz. i budowi. fe 


Józefa KULESZY| 


naprzeciw  ementarza 


‘wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowoa, granitu i mar- 
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- | 


pa cyi. Telefon 759. — a 
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Jednorazowa próba przeko- 
na każdego o jakości. 


4 75 kg. Kawy SantosExtracop. K.13:20 
475kg. „ angielsk. Nr. 2. „17:10 

„ 18:50 
475kg. np n n 19-50 
wysyła franco każda składnica poczt. 


Wojciech Olszowski 
mw Krakowie, Mały Rynek. 


SDE aw Z daw bin 


Rządowo upoważnione 


Centralne biuro kupna sprzedaży 


nieruchomości 


pod dyrekcyą 


Bolesława Rożyckiego 
w KRAKOWIE, Mały Rynek 4. Nr. we. z? 


poleca 9101. 
(ki | h | Fopólnej ilości 279 ad 
mają | i NINĘ 154 majątków w zachodniej 
Galicyi 82 we wschodniej, 30 dzierżaw, oraz 
13 zamian na inne majątki wzgl. kamienice 
mniejszych realności, domków, parcel, 
przedsiębiorstw, fabryk, handli i t. d. 
w ogólnej ilości 284 tak w Krakowie, jak i 
na przedmieściu tegoż, w zakładach kąpie- 
lowych i klimatycznych oraz na prowincył 
tamie ja w ogólnej ilości 149 z której większa 
Do część w Krakowie i zaś piniejsza w 
Wielkim Krakowie, na prowincyach. 
Warunki pośredniczenia nadzw. przystępne. 


Sławne z dobroci 


CUKRY 
DESEROWE 


dózej SIERMONTOWSKI. 


Kraków, ul. Bracka. |; 
Miejsca gospodyni) 


na plebanii poszukuje dziewczyna znająca 


się na knchni i gospodarstwie domowem i 
wiejskiem. Adres: Zofia Oleś, PRA: ya 


"sme m 
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* Kursuje od 1 czerwca do 15 września. 


W kierunku do Podgórza-Bonarki i 


852 | 1240 M odj. Kraków przyj. 
920| 108 g przyj. Podg.-Bonarka odj. 


Pociągi pospieszne oznaczone są grubym drukiem liczb godzinowych. 


mP A O EM e mm ee: a mah EEE 7 „PETA —" 


dzi? Tanie Pańskiego balsamu. 


N0S-Hagasinel, 


kilka realności lub parceli 


w centrum miasta celem zakupna na ra- 
chunek własny. Pośrednictwo wykluczone. 


10.000 KORON NAGRODY|* 


dla niemających zarostu i łysych 


1 
| OE a 


pojawil się wyrażny porost włosów, 
2 tygodniach przyhrnła broda powoli pierwotu4 barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 


Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania J. ©. Dr. Tver Kop enhaga. 
Paczka Balgamu Mos 5 zł». Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką, Pisać do sMs 


Porost brody | włosów na głowie istotnie w 8 dniach wy wolu- 
je prawdziwie duński „Balsam Mos”. Starzy i młodzi mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Balsamu Mos" do wywołania porostu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedziuną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest Jody- 
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, Który w przeciagu 8 do 14 dai przez 
działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, że włosy 
h zaraz zaczynają róść. Ręczy się że Środek ten nie jest szkodliwy 


Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy 


10.666 Koron gotówką 


e. każdemu gołowasemu. łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
s Mos przez sześó tygodni używał bezskutecznie, 

Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się 
asilnie. 

W sprawie prób z pańskim „Balsam Mea“ mogę Panom donieść 
ze z tego balsamu jestom zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach | 

I 


chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 


w świecie osobliwego handlu. 


Copenhagen K. 338 Danemark (Dania) 


(Oplata kart koresp. 10 h. a listów 25 h.) 1582 1—1 


| Lodownie pokojowe 


Zgłoszenia przyjmuje DOM HANDLOWY | maszynki do robienia lodon po cenach konkurencyjnie niskich, 


e ULKUSZNIKA Sławkowska Ee A 
1554) Dom własny. 61 


Wyborny miód 


, pszczelny, paieka z własnej pasieki Ď kg. 
Et 7:30 K. Miód knracyjry planie 5 nel 
K. Wyborny miód do picią 5 k Kor, 

Masło stołowe codziennie świeże pi k 


szka 11 K. Wysyła za zaliczką J. N. n, Farba 


1150 tysięcy kor. 


poleca 


T Gó k: Handel żelaża 
om. O7ec M Kraków, Rynek 9. 
Cenniki ilustrowane darmo i SPP 


Ciągnienie dnia 1 czerwca 
Główna wygrana 200.000— Frcs. 


LOSY TURECKIE 


1057 
1030 


na odwrót. 


410 
443 


ASY nocne, licząc od 6-ej wieczór aż jd0 O Sej minut 59 rano, nwydatnione są przez podkreślenie minut. 


Dra A. Rix'a 


Bujny biust, pelne, 


Próbny słoik K. 3:—, 


Cena 


Wysyłka dyskretnie za pobraniem. 
apteka „pod srebrnym Orłem“ Lwów, 


ZAPEWNIONY SKUTEK 
KREM NA BIUST 


nieszkodliwy, do zewnętrznego użycia, skutek trwały 
jędrne formy ciała, w każdym 


wieku, w krótkim czasie 
wielki słoik K. 8-—, 


Przykry zarost 


na twarzy usuwa w przeciągu Ď-ciu minut Dra A. Rixa 
środek do usuwan a b r — ke kwarancyą nicszkodliwy 


Kosmatisches Dr:A. Rix Laboratorium peł 


-- Składy: S. Rucker, 


$ przez Brzecławę. 


ewent. zwrot pie- 
niędzy. — Pierwszo- 
rzędne uznania. 


vlica Krakowska, 


Mydełka, perfumy, 
wody toaletowe, 
szczotki, grzebienie 


poleca : 


Stefan Porębski 


MI RYNEK 32. 


| ZAŁOŻONY W ROKU 187% 


Pokój frontowy 


Stróże Stróże p. loco. 7- 18861 do ulokowania na pierwszą hipotekę 
bszerny, o 2 Tk na parterze przy ul. 
pierwszorzędnej realności w śródmieściu « ż ZRELNB Dietla 106 i 
Starszego i młodszego | | kani aa | W Krakowie poszukuje Dom handlowy ||] dają rocznie -6 mayek wygranych: 3 po 400.000.—, 3 po AETYST.-RABIENIARSE E N PACAN DO 
. prakty tykanta ua Józefa Olkusznika Fres 200 TE Stora: Sonion POIG Jornych wygranych: Fres. spokojne i inteligentne; okna na planty. 
rzyjraie prak JAKOBA PIEKŁY w = = SĘ | j Wiadomość na miejscu (Dietis 106 parter 
PALA Siawkowska 29 Dom własny. Tel. 1554. Do nabycia za gotówkę według bieżącego kursu dziennego lub ERACI TREMBEGRIGH = Pa) 


Podgórzu. 


na samej granicy po stronie Węgier skła- 
dający się z buków, dębów, 30*/, jasionu, 
oraz jodły i sosny w wieku 50—120 lat, 
nadto 60 mg. roli, 80 mg. łąk, 80 mg. pa- 
stwisk, 1 morgowego ogrodu Warzywnego, 
Dom mieszkalny o 5 pokojach z p. n. stajnie, 


Błaga o litość 


staruszka, 84 lat licząca, wdowa po wete- 
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nienle- 
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem Łuskawe datki na 
ten cel przyjmuje Administr. „Głosu Narodn* 


Młody 24-letni człowiek 


1 log turecki w ratach miesięcznych po K. 8— lub K. i0—. 
po K. 16— lub K, 20—, 
f pc K. 40— !nb K, 60:—. 
Najtańsze obliczenie ceny według bieżącego Eui dziennego. Za nadesłaniem 
pierwszej raty przekazem poczt. wprost do mnie przesyłam nrzędownie wysta- 
wiony dokument sprzedaży, który nprawnia do wyłącznej i niepodzielnej gry. 


Pierwsza rata może być także ściągniętą drogą pobrania gocztowepo. 


EDWARD URBAN BRUNN. 


n n »” ” 


W Krakowie, Rakomicka |. 7. 


(dem własnyj. Telefon 400. 


uje się wykonywania 
sham = a ak 
w aeh a w 

nod grobowoów ipo m- 
ników tak w mie:scu, jak 
pro winepii wielki wybór pge- 
pomników u piaskowca marmara 

| granka. 


„Jolanta“ 


Pansyanat Józefy Rogoszewej 


Kraków, ni, Graniczna L. 14, |. piętro. 
Feieca pokoje x ocałem utrzymaniem dia 


d Z k let w rze od- 
powiednie. Łatwość ekspiantacyi ze względu | z Rosyi Poszukuje miejsca kucharza lub ka- |] DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). KAE miiie 
na liczne drogi leśne zapewniona. Położenie CETA Miładorióżć „aj i omas” fe gd Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się Przyjmuje M c s „ZY na żądanie 
o > 


w równi, 2 tartaki 1 wodny i 1 parowy. 
Teren zkomasowany. 
Cena 550.000 kar. bez długu. 
Warunki kupna według umowy. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmnje Rządowo upoważnione 
Centralne biuro kupna-sprzedaży nierucho- 
mości Kraków, Mały Rynek 4, Nr. telef, 1099: 
Pośrednictwo wykluczone. 730 2 1 


Korzystna Lokacya Kapitału 


L| 
| 


AEN 


"ZR 


tro 


CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. 
Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorzystniej. 


Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“ 
wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


60007... y= nam 
Intynikolynowe 
tutki eygaretowel 


konin Wszak to są Jacoki'ego 


Er 


Każde 
pudełke 
zawiera 


hipotek d G Prawdziwe tylko 
Eo Psychologia obecnego nsss nadzwyczaj 
się do AB 120 tysięcy kor. | gar z nazwą ch 
eszenia przyjmuje > 
DOM HANDLOWY Józefa OLKUSZNIRA JACOBI! s interesująco 


Sławkowska 29. Tel. 1554. 


— Pośrednictwo 
wykluczone. 72 


Mężczyzna 


w Bile wieku, władający biegle językiem 
polskim i niemieckim w słowie i piśmie, x 
dłuższą praktyką w składach technicznych 
kopalniach, binrach, w prowadzeniu maga- 
zynów, obeznany z bnchaltery4, sznka od- 
powiedniej posady. Zgłoszenia do eyt À 


„Głosu Narodu” „Poznańczyk", 


Chłopiec 


mający 15—16 lat, zuajdzie praktykę w han- 
alu E Jeónnysti ka Wiadomość ul. NA 
wiślna w sklepie Nr. 27. 186 4 


Ucznia do praktyki 


dobrze wychowanego przyjmie handel to- 
warów mięszanych Jan Pohl w Wadowi- 


each. 72231 


à 
2.000 morgów lasu rge 
Bryndza majowa 


IJENCZYEA 


„kału IA 


EE 


1 i 
D P 


KAMIL BAUM 


Sejmu galicyjskiego 
napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1:10)w 
Administracyi „Głosu Narodu“, tudzież we wszystkich księgarniach. 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 


EAA olodoaołofołcieżoiałe ás 


ARIE 
Rządowo gy uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucznych i specyl. leczniczych 


pod firmą 


RZĄCH I CHNALRSRI 


w = ulica św. Gertrudy, 1. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecona 


ARTY FE 
i 


NA MIESIĄC CZERWIEC 
KSIĘGARNIA 


GUBRYMOWICZA | SYNA 


© © © WE LWOWIE, 


© è% 


POLECA 


X. DĄBROWSKIEGO TOMASZA 


Szesnaście kazań o Najśw. 


®© 
( E) 
Cena egz. 


n » 


Sakramencie. 


z przesył. poczt. 


Kor. 3:—. 
3:45. 


Kinematograty 


a, TARNOWIE. przez toż Towarzystwo 
1 faska D kg. bajlep. owczej bryndzy <= m mj ew i drukarnia WODY MINERALNE SZTUCZNE 
n ,„, dobraj o, n Kea j omeroyalna edpowiadające składem chemicznym wodom: etni b łatnie d k h b, 
i >n SEA aj POLECA Killńckiej, Biesshiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Rissingen, nstaluje zupełnie bezp i urządza po konkurencyjnych cenac 
ipaczka5 „ sora karpackiego” K. 9— ! Artie spiaca R Kra bojowa a Mać Kesini Josef Presimayer, Wien VII., Neustiftgasse 121. Pierwszy i naj- 


Słonina gruba biała i wędzona, Smaləc czy- ' 
sto wieprzowy i Inne wyroby masarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką 


Kiefer Leon, (Késmárk) Weyn. 


~ Imieniem eplom Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“, Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. 


kopert z firmą kupieo- 


= ką K. 4., urzędow. K. 5. 
Znakomicie gumowane. i 


oraz inns wody mineralne z przepieu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


poi w Monarchii warstat dla wyrobu i reparacyi kinematografów. Poncze- 


niia i Sposób kierowania darmo. 
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Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowi m oag Tomasza SK, 


